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Ci^g dalszy wykładu prawa o małżeństwie. 
II. O postępowaniu sqdowem to razie unieważnienia  

małżeństwa.
Jeżeli istnienie małżeństwa zagrożonem jest » po­

wodu podniesionej przeszkody pokrewieństwa du­
chownego, pokrewieństwa naturalnego lub powino­
wactwa z niespełnionego małżeństwa w trzecim i 
czwartym stopniu, albo też pokrewieństwa z * J "  
czonym w pierwszym stopniu, powinien są . 
żeński, ile możności unikać formalnego dochodzenia, 
zwłaszcza że o istnieniu lub nieistnieniu tych prze­
szkód, najczyściej przekonać się można, za pośre­
dnictwem plebanów. Jeżeli z ksiąg parafialnych lub 
wiarogodnych zeznań okaże s ię , że przeszkoda za­
chodzi rzeczywiście, biskup udzieli potrzebną dy­
spensę, i nakaże wykonać uważnieuie małżeństwa, 
w sposób niezwracający na się uwagi. W razie u -  
zasadnio: ej obawy, iż małżonkowie używając na 
złe odkrytój przeszkody, nie będą się starali u bi­
skupa o dyspensę, lecz raczej t> unieważnienie mał­
żeństwa, należy upraszać stolicę św. o uważoienie 
małżeństwa w samem zawiązku, czyli orzeczenie, iż 
podniesiona przeszkoda, w obecnym wypadku, wcale 
nie istnieje, a przeto małżeństwo już pierwotnie 
w sposób ważny było zawarte ł). Jeżeli postępowa­
nie sądowe w celu ważności małżeństwa powyż- 
szerni sposoby uniknąć się nie da, winien sąd mał­
żeński mianować komisarza do sprawdzenia zaszło­
ści, z powodu którój istnienie małżeństwa jest za­
grożone *). Zanim tenże rozpocznie postępowanie 
dowodzące, obowiązanym on jest wszelkie łożyć sta­
rania, ażeby już wdrodze postępowania wstępnego, 
uzyskał dokładną wiadomość wszelkich okoliczności, 
które wątpliwość względem ważności lub nieważno­
ści małżeństwa usunąć mogą. W tym celu winien 
tenże zasiągnąć potrzebne objaśnienia, tudzież za­
wezwać juzto oskarżyciela i świadków, jużto samych- 
że małżonków 3); którzy ostatni obowiązani są sta­
wić się osobiście, tuk przy dochodzeniu przedwstę-

5nem jak i przy postępowaniu udowodniająi oir- \ ) .  
eźeli małżonkowie do sądu zawezwani, zamierzają 
bronić się zarzutem niewłaściwości, winni to uczy­

nić W przeciągu dni dziesięciu, po doręczeniu za­
wezwania. Uzna sąd, iż zarzut ten nie jest uzasa­
dniony wówczas wolno jest małżonkom powołać 
sie od tej uchwały do sądu bezpośrednio wyższego,

„dy takowy potwierdzi zaprzeczoną właściwość 
sadu któren wydał zawezwanie, wówczas sprawa 
o rzed  tymże ostatnim sądem powinna być prowa­
dzona *). Gdy małżonkowie na wezwanie nie sta- 
wsjący n‘e brouią s*f zarzutem niewłaściwości są­
du, lecz przedstawiają inne przyczyny niestawienia 
aię, może im sąd małżeński dozwolić zwłoki, jeżeli 
przyczyny te są słuszne. W razie przeciwnym, lub 
gdy nieetawsjący swą nieobecność usprawiedliwić 
zaniedbuje, należy wyznaczyć termin do odległości 
jego zamieszkania zastósowany, a po upływie tako­
wego, upraszać sąd świecki, by zawezwanego do 
stawienia się przynaglił; gdyby zaś i to wezwanie 
dla jakiejkolwiek przyczyny bez skutku pozostało, 
pow inno być postępowanie rozpoczętem pod nieo
becn o ść  zaw ezw anego  • )

Małżonkowie przed sąd wezwani, mogą tamże u -  
dać się w asy.tencyi obrońców i zasięgać przed ze­
znaniem rady tychże, atoli tylko zeznania przez 
małżonków samych uczynione, jako ich w łasne, do 
protokółu wciągnione być mogą. Cokolwiek zaś o -  
brońca w sprawie małżeńskiej wniesie imieniem nie- 
własnein, w taki sposób wciągnięte i uważane być

powinno, jak gdyby on nie był obrońcą; gdyby zaś mestyi. N. Pan pracuje ciągle z ministrami. Przygo- 
tanże postępow anie utrudniał, może komisarz sądo-j.owania do podroży Cesarstwa do Węgier idą śpiesznie. 
wy zarządzić  jego oddalenie 7)  Przesłuchanie jv stę - Pani Ristori wvi»4ri*«. „. . . . . . .  r . . . .
pne bą lżto małżonków bądżto czyniących pfticiw  
małżeństwu lub donosicieli przeszkód, bądżto na- 
koniec świadków do zeznawania za lub przeciw wa­
żności małżeństwa wprowadzonych, powinno być 
przed.'ębrane w obecności obrońcy 8). W razie po- 
rucz a dalszego przesłuchania małżonków: umoco­
wał u w miejscu lub w pobliżu ich zamieszkania
z' jącem u, należy temuż nietylko przesłać pytania 
jj  ,d małżonkom mają być czynione, ale nadto za­
wiadomić go o wszystkich okolicznościach, których 
znajomość potrzebną jest do odpowiedniego celowi 
prowadzenia przedsiębrać się msjących dochodzeń.

Jeżeli w dopiero wspomnionym wypadku wyzna­
czył sąd zarazem zastępcę obrońcy małżeństwa, ten­
że obowiązany jest zaprzysiądz, że podczas docho­
dzenia bronić będzie związku małżeńskiego j'ak naj- 
sumiennićj i całą siłą swych zdolności, obrońca zaś 
małżeństwa winien udzielić mu instrukcyj i J®~ 
śnień, jakie się p« trzebuemi okażą. W raz e gdy 
małżonkowie przebywają w innćj dyecezyi, należy 
wezwać tamtejszy sąd małżeński, do współdziałania 
w dalszych przesłuchiwaniach. Wynikłości przed­
wstępnego dochodzenia, powinny być przedłożone są­
dowi małżeńskiemu, któren zarządzi to, coby uznał 
jeszcze za potrzebne; poczem bezzwłocznie postę­
powanie udowodniłjące pczedsięwziętem być po­
winno. ______________________

K o re sp o n d e n c ja  Czasu.
W i e d e ń  22 marca.

£  Wiadomość rzucona przez tutejsze dzienniki o zer 
waniu stosunków dyplomatycznych z Piemontem jeszcze 
jest przedwczesną. Ostatnie mowy hr. de Cavour nie- 
polepszyly obopólnego położenia względem siebie gabi­
netów wiedeńskiego i turyńskiego, lecz nie wywołały 
dotąd ze strony Austryi żadnego stanowczego kroku. 
Zrobiły one tylko ogólnie bardzo przykre wrażenie,.lecz 
postawiły po stronie Austryi opinie tak dyplomacyi jak 
publiczności. Baron Bourqueney, sir II. Seym our i ba­
ron Budberg dali się słyszeć  w tej m irrze z oświad­
czeniami, które tutejszemu gabinetowi służyć mogą za 
dowód, że polityka hr. de Cavour prowadii Piemont 
do zupełnego odosobnienia się. Gabinet tutejszy wytrwa 
przeto w u i iarkowr.niu swem opartem na \ rawie i słu­
szności, zachowując sobie wolność odwołania swego 
pełnomocnika z Turyau na przypadek gdyby przedsta­
wienia uczynione na nowo przez państwa mianowicie 
zachodnie, pozostały w Piemoncie bez żadnego skutku.

Wiadomości z Paryża zapowiadają ciągle bliskie i 
pomyślne ukończenie sprawy o Neufchatelu. Hr. Hat?- 
feld otrzymał od swego dworu stosowne polecenia. 
Konferencje zapewne w tej chwili idą dalej. Kanton 
neufchatelski uiyska niepodległość. Idzie o warunki i 
narady nad tern głównie się toczyć będą.

Baron de Bii ow opuścił Wiedeń z przekonaniem, że 
tylko odpowiednie życzeniom Prus i Au .tryi koncesye 
będą mogły te dwa państwa od dalszych krokow po­
wstrzymać. Posłowie tych państw w Kopenhadze otrzy­
mali polecenie zapytania o stanowczą odpowiedz. Jeśli 
gabinet duński pozostanie przy swojem postanowieniu, 
pójdzie z Berlina i Wiednia wspólne przedstawienie do 
Frankfurtu. . .

Lada dzień spodziewają się tutaj ogłoszenia og j

Pani Ristori wyjeżdża w tych dniach do Paryża. 
Wczorajsze przedstawienie M irry  zjednało jej prawdzi­
wy tryumf.

Poznań 20 marca.
O przeniesieniu radzcy Nordenpflicht na inną posadę, 

już i Posener Zeilung  w liście z Berlina donosi. Tym­
czasem rozchodzą się wieści, jakoby w Księstwie wiel­
kie reformy na korzyść kraju zajść miały. Widać więc 
ze wieści o reformach wszędzie są, że tak powiem 
w powietrzu.

Ze sprawozdania dyrekcyi towarzystwa Naukowśj 
Pomocy za rok 1856 wyjmujemy co następuje:

W końcu roku. stan kasy towarzystwa, w tak ju t  
opłakanym był stanie, że dyrekeya o dalszem istnieniu 
towarzystwa nieomal zwątpiła, odezwawszy się jednak 
ido komitetów powiatowych o smutnem położeniu czyli 
raczśj zagrożeniu upadkiem tego pięknego dzieła, tak 
się nagle fundusze ruszyły, że suma ogólna dochodu 
w roku 1856— 6,839 tal. 16 sgr uczyniła, co mniej 
więcej jest sumą, jaką dochód towarzystwa od lat kil­
ku wynosił, a którym dyrekeya mogła zadość uczynić 
wszelkim zobowiązaniom podjętym względem wspiera­
nej młodzieży.

Z powiatów, powiat szremski najznaczniejszą wniósł 
składkę, powiaty wrzesieński i krobski zamieszcza spra­
wozdanie, jako takie, które nie przyczyniły się do do­
chodu towarzystwa, co tem więcćj dziwić musi, że to 
są powiaty przeważnie przez zamożnych obywateli pol­
skich zamieszkałe.

Ponieważ suma wydana na wsparcie młodzieży uczą­
cej się w ciągu roku 1856 tylko 5,8b0 tal. uczyniła, 
pr eto pozostała nawet przewylka * dochodu w roku, 
w którym zupełnego upadku towarzystwa się lękano.

W końcu roku 1855 wspierało towarzystwo 129 
młodzieży w różnych zawodach się kształcącej, wken- 
cu zaś 1856 tylko 87 m u ; to zmniejszenie się liczby 
stypendystów, tłumaczymy sobie, ogUdnością dyrekcyi, 
zagrożonćj w dochodach w ciągu 1836 r. w udzielaniu 
wsparcia.

Młodzież w spierana kształci się w następujących in­
sty tu tach : Na uniwersytecie w B erlin ie ...........................1
Na uniwersytecie w W rocław iu...................................10
W szkole leśnictwa w T e ra n d z ie ............................ 1
W gimnazyum Ś. M. Magdaleny w Poznaniu . . 5 

„ Fryd. Wilhelma w Poznaniu . . . .  1
„ w L e sz n ie ...................................... 6
„ w T rzem esznie ..............................6
„ w O s t r o w ie ..................................2

W szkole realnej w Poznaniu........................................ 1
W seminzryum nauczycielskiem w Poznaniu . . . .  48

w Paradyżu . . . .  4
W mechanice i rytownictwie się kształcącym w Ber­

linie  2

*) §  139 U. k. 2)  §  140 U .k . 3 
§ 143 U. k. 5) §  103 i 104 U .k ,
§ 148 U. k. 8)  §  142 O. k.

) §  141 U. k. 4) 
«j § 145 U. k. 7)

jak w y ż ć j..............................&7
Najznaczniejszą rubrykę w rozchodzie towarzystwa 

czynią stypendya uczniom uniwersyteckim w Wrocła­
wiu.

Walne zebranie towarzystwa, które się odbyło 18go 
zeszłego miesiąca, odebrało rachunki i obrało powtór­
nie obecną, a rzeczywiście wielce zasłużoną dyrekcyą; 
udział w walnem zebraniu tak ty ł małym, że nas rze­
czywiście zawstydzić to może, a młodzież nasza chociaż 
zebranie było w czasie karnawału, a więc epoce, gdzie
się najwięcćj młodzieży z n a j d o w a ł o  w Poznaniu, odzna­
czyła się jak  zw ykle przy zebraniach poważniejszych 
i z dobrem kr.-ju zw iązanych, nieobecnością.

Nowy system towarzystwa kredytowego, jak czytamy

w gazetach już o tyle dla Ks ęstwa ma być wygoto­
wanym, te  tylko braknie podpisu N. Pana, któremu o- 
8tatecznie tak jak wyszedł z obrad ministeryalnych 
przedłożonym został; niemniej jednak prze wai nem py- 
taniem, które tylko walne zebranie interesentów obe­
cnych systematów rozstrzygnąć może, w jaki sposób 
rozrządzić ogromnym funduszem żelaznym, który już 
dawno do umorzenia byłby winien być wziętym, bo to 
statut przepisuje; powtóre, jakim będzie stosunek no­
wego towarzystwa kredytowego, do dawniejszych istnie­
jących a dotąd nieumorzonych.

Wczorajsza Posener Zeitung przedrukowała żywcem 
list Czasu z Warszawy z gwiazdką i pod rubryką ja ­
koby to była własna korespondeneya, już to łupami 
z Czasu wiele dzienników niemieckich się obdziela 
byleby przynajmniej wiernie tłumaczyć chciały.

Sprawozdanie z posiedzenia publicznego tow. Przy­
jaciół nauk krakowskiego wraz z mową prezydującego 
wielce nas zajęło, ucieszyło, a grono członków tyle ju t  
zasług mające w dziedzinie piśmiennictwa krajowego 
nejlepsze każe nam mieć nadzieje o owocach prac to­
warzystwa.

Z niecierpliwością każdej chwili oczekujemy nowej 
publikacyi puna X. Y. Z. autera tak poważnego dzieła 
Rosya i Europa, tą razą jest to francuzka broszura 
podtytułem: Letlre a  Mr. L io n  Plie, który jest jednym 
z głównych redaktorów Sićcle. Broszura ta musiała 
ju t  opuścić prasę, bo jak wiemy, w połowie przeszłe­
go miesiąca do druku podaną była. Można w wnioskach 
często być różnego zdania z panem X. Y. Z., ale nie­
zawodnie takie wysokie odrazu zajął w publiczności 
stanowisko, że każde nowe jego wystąpienie pilną u* 
wagę zwrócić musi, stąd to tej nam listownie zapo­
wiedziani bro8iurzy niecierpliwie wyglądamy.

Śmierć deputowanego Otto jednego z naczelników i 
najgorliwszych pracowników frakcyi katol.cklćj w Ber­
linie, śmierć jakoby żołnierza pod bronią, ba na trybu­
nie, z k tć r j właśnie miał bronić praw Kościoła i tu 
wielki współudział wywołała, bo i Ks ęstwu wielkie 
oddał usługi, wykazaniem w swych wnioskach do Izb, 
różne znaczne fundusze Księstwa katolickie, które dziś 
na inne cele są używane.

Marzec wielkie robi wyłomy w obywatelstw ie na­
szym , nieomal w każdym  numerze Gazety Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego czytamy doniesienia o nowym 
zgonie, wezwanie na now y pogrzeb; pogrzeby są też 
nieomal jedyną sposobnością, by u nas ludzie się ze 
sobą zeszli, spotkali, innych zebrań w jakimkolwiek 
celu zupełnie niemasz.

Paryż 20 marca.
L"* Dowiedzielście się zapewne o wyjściu z druku 

dzieła Iiosya i Europa przez X. Y. Z., z pobieżnćj 
o niem wzmianki umieszczonej niedawno w dzienniku 
la Presse. Przed wielą miesiącami, nie pomnę już daty, 
ale kiedy dopiero pierwszy jego rozdział był wydruko- 
wany, donosił™ wam o niem, bez w yznaw ania mu 
$  ważności ■*?. 1J aabralo dalszem rozwinięciem i wy­
kładem glównćj myśli pisarza. obojętne prawie prze- 
rzucenie kilkunastu pierwszych arkuszy, dae  się uspra­
wiedliwić słowami samegoż autora, który w przedmo- 

r  t  * Postrzegliśmy się na tem, że nmie- 
komunizmie (w Rosyt) było prostem dzeciń- 

, ktorego zbjame stinowi próżną stratę czasu, 
zajmować nia jest zdolne.... Z tego to powodu roz* 

w e się niesłychanie rozdział pierwszy, będący przed- 
częścią do pu-zczanćj teraz w obieg ksirgi, co

Itak dalece uznejemy, że nawet radzimy czy te ln ik o w i, 
któremu pilniej przystępować do głównej rzeczy, na 
treac jego tylko rzuciwszy oczy, iść dalej do nastę-

CIĘŚĆ ŁITERACKO-AUT ESTICM A.
J e n e r a ł  de Cliolsi.

Po ogłoszonym w numerach Czasu z miesiąca gru­
dnia raku przeszłego ustępie z monografii 2nmk * 
kowskiego z  drugićj połowy XVII wieku, tidzielon 
łaskawie zostały następne dwa listy, przechowane ‘ 
mie 33 0 , stronnica 102 rękopismów B.bhoteki 
du imienia Ossolińskich.

Listy te wykrywają nieznany s  tych ciasow czyn 
jenerała rosyjskirgo Suwarowa, a pomnażają dowcay 
szlachetnego poświęcenia się dln naszego kraju jenerała 
francuskiego Choisi; przeto dla zbogacenia chlubnych i 
zaszczytnych o nim wspomnień ogłaszam te listy.

Oby te wspomnienia wzbudzały należną mu wdzię 
eznosc, a t» niech przywiązanie go do naszego kreju 
zapisze w sercach tak naszych jak i potomków.

Wywołuję tę wdzięczność dla tego, i e podzielam 
zdanie obwiniających nas, że za mało okazujemy wdzię­
czności dla zasług zmarłych ojców i żyjących braci, i 
ie  powinniśmy o tćj cnocie mówiąc i pj82ąo ją 
przed oczy wszystkich, a sterać się usilnie, aby i do 
Sue wstąpiła.

Lecz po tćm zboczeniu wracam do owych listów 
z tem przypomnieniem, ie  po opanowaniu Zamku Kra­
kowskiego przei Kor federatów Barskich ped wodza je­
nerała francuskiego Choisi, napróżno kusił się o jego 
zdobycie jenereł rosyjski Suwarow. Gdy więc wtedy o- 
blężenie, postrach podminowania Zamku i dwukrotnie 
przypuszczony szturm nieotworzyły bram jego,jenerał 
8uwarów umyślił zdobyć go przekupstwem jenerała 
Gboisi i w tym zamiarze przesłał mu w dniu 2 0 marca 
1*7- r. list następujący:

„Odebrałem świeży sukurs i codzień spodziewam s>6 
wielkich posiłków wraz z  różnych stron. Co gdy n®‘ 
stąpi, komenda moja będzie wynosiła na 10,000 woj- 
ska. Tem ja z rozkazu monarchini mojej będę 
wal Zjmek i niemrjąc względu by na największą ludzi 
stratę, dobyć go muszę. Jeżeli WMPan bronić go ze­
chcesz, upewniam, ie  za zdobyciem onego, żednćj ran­
dze i żadnćj kondycyi pardonować nie będę; jeźtli zaś 
WMPan poddasz się , monarchini moja z słczcdrobli- 
wości swojrj ofiaruje mu 100.000 rubiów i generalną 
vr wcjSiU swem szarżę z dożywotnią 30,000 rubli 
pensyą. Czekam rezolccyi etc.“

I odebrał ją  w mstępnych słowach listu jenerała 
Choisego:

„Wiem dobrze, że w ielk ie są skerby Imperaforowy 
Jmci rosyjskićj, ale to wiem jeszcze lepićj, że tjch

wszystkich mało jest na skażenie mojćj cnoty i wier­
ności. Życzyłbym gdyby ofiarowaną mi pensyą, z  Ur- 
gicyą oddała Imperatorowa Jmć któremu z tych jene­
rałów, którzy w teraźniejszych awanturach zdrowie i ży- 
(is swoje na usługi jej poświęcili , lub niech je ofia­
ruje owym nieszczęśliwym na Archipelagu ludziom. Zda 
mi się większą oni z tćj pensyi mieć będą pomoc niż 
mają z tych księstw, których Imperatorowa Jmć nie 
mrjąc jeszcze w sw^j dzierżawie, panami ich uczvni'a 
Czym WMP. grozisz na tom się pierwej pośwAcil i 
odważył, niżel m wszedł do Zamku. Gdybym ia był 
na tamtćm miejscu a WMPan na mojćm, Jpewniam, 
żebym we trzy dni Zamku dobył, ale mn-> WMPan 
. .  myl.,.„ i. , d o i . . ,  doby 6.
ściem jakićm fortuna posłużyła mu osłabić Zamek, mam 
szesc sposobów obronienia się i uniknienia WMPena 
srogosci i zemsty. A gdyby mi się i te nieudeły, za­
żyję siodmego, ale umtrli z grobów powstaną. Przy­
byłego i przybywającego mu' sukursu winszuje mu i 
ataku czekam nie zalękły.*

(Ze Zbioru w iadom ości o Krakowie J. M ączyńskiego).

0  ZBIORACH N A U K O W Y C H  I  A R T Y S T Y C Z N Y C a
śp . G w a lb e r ta  P a w l ik o w sk ie g o  

z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w e  Lwrowle.

(Ciąg dalszy.) 
a) Rytownicy polscy.

De la Bella Tomasz, zwany ró" [ l t i l o °y XVH T v l 
larz z końca wieku XVI i pjervvsxcj Pcfowy XVII był
także rytownikiem. P rz e b y ć  *  Kr . w y
Zygmunta III także w > e j1'® , l  n» „ 16 
wydal 1611 rycinę rq,'« wSŁka ? ? ? • * “
nie pamięci zdobycia . a j  P^. e*
Napis główny tej ryciny ^ lem S *9” -
m undi I I I  Polontae cl oueciae K e g ts ,  p r d  c i e i n  

w dwu rzęda h sześciowirrsz łicm sti na pochwalę zdo- 
* y d a  S m o leń sk a - W górze po prawej cric |  polakf  tray-

mya wjcdići Z :  aw  w s i
ae z n ap isem : Omtne fa u s lo , pod nim twierdza do­
bywana prze* pÛ . f  n8r ' j  ‘?8d ^ór*mi czytasz nazwi- ‘ 
ska dowódców, nżrj prowadzą husarze i trębacze bo­
jarów Pow^ “ "5? . 1kuJ eWej s tr0 :i*> *kąd z obozu nad- 
jeżdia na kouu k ol Zygn.unt, mający buławę w ręku, 
a wieniec wawrzynowy nag łow ie; pod królem czytasz 
Sl°wa: Parcere subiectis e t de-bella-re superbos.

Dietricha r .  rytownika warszawskiego jest tu rycin 
sztuzą czarną 82, prócz umieszczonych w oddziale po.
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pnego (Roid. II str. 210), od którego właściwie dzieło
sie zaczyna.*

Za powrotem moim do Paryża znalazłem już dzieło 
to w ręku wszystkch. a prryjecie jakiego doznało, in­
teres jaki powszechnie obudziło, skłoniły mnie do zwró­
cenia nfń o wagi, mnićj dbając na pierwotne wrażenie 
sprawi'ne czytaniem pierwszych kilkuset'stronnic. Nie 
sądzę, abyśc'e w 1'Stach korespondentów waszych, szu­
kali dokładnego rozbioru ksiąg, zwłaszcza tćj natury, 
jakiej jest niniejsza; oni zaledwie mają dość c:asu, aby 
na prędce prrebiedz karty, pochwycić ich treść i za­
wrzeć ją  w jak najkrótszych słowach, bliższe w nich 
rozpatrzenie się, sąd ostateczny, zostawując samymie 
czytelnikom. Najgłówniejszą jest rzeczą dla każdego 
dziennika, aby pierwszy zwrócił ich uwagę na to wszyst 
ko, co się nowego prjawić moie w dziedzinie krajowe­
go piśmiennictwa; korespondent jego ma też sobie za 
obowiąze>: nie opaźniać się z zdaniem hasła, o>trze,ga­
jącego o rzetelnej wartości pisma, wedle sądu indywi­
dualnego, nieobowięzując*go bynajmniej redakcyę. Tak 
określiwszy wzajemne nasze połoienie, pozwalam sobie 
ki'ka słów o dziele pana X. Y. Z. powiedzieć i to wię­
cej ze stosunku jego z zachodem, a1 iż b z kwestyansi 
nader ważnemi, które u czytającćj publiczności daleko 
wyższy wzbudzają interes.

Napoleon na wyspie św. Heleoy wyrzekł powtarzane 
cdtąd, jako przepowiednię VEurope tera  ripublique  
ou cosaque. D ieło Rosya i Europa wtięło sobie sa 
główne zadanie rozwiązanie tćj wieszczby, jest wyto­
czonym procesem międsy północą a Zachodem, n w o- 
statecznym jego wypadku groźbą bezmyślnej dziś jak 
autor ją  zwie barbaryi, której przeznaczeniem opa­
trz nem jest równoważyć europejską dowolność i szalę 
przerwną, na którąjby słuszności nie było, przeważać 
i gruohofać. Kto winien, że olbrzym wzrasta codzieu 
nie w siły? ż« kiedyś Europa może paść jego ofiarą i 
na to pytanie odpowiada: oświecone a niezależne na­
rody. Jeśli bowiem wykształcone społeczeństwa (stroni 
335) nie umiały iść właściwym sobie torem i nie zdołały 
stać się prawodawcami, wtedy rade nierade wpadają na 
drugą dr'gę, na której bezprawie śmiało p dnosi głowę, 
a gdzie dla własnej ochrony mogą tylko zmysłową siłą 
wojować na to, by od niej w końcu sginąć. Bsrbarya 
raś w samej tćj walce, oraz w dokonaniu dzieła zni­
szczeń a nabiera m yśli, której d tąd jej brakło, ak to ­
ra się w niej rozwinie za pomocą innych nauczy ieli. 
Oświecone społeczeństwa za to,_ że nie umiały myśli 
tej-wprost natchnąć, muszą ginąć, na to by swoim u- 
padtiem ją  rozbudziły. I dalej schodzi do wyjaśnienia, 
jak narody zachodnie idąc tą ostatnią drogą, uczyniły 
z Rosyi narzędzie swej zguby, a to głównie leży w tem 
iż s ę  nigdy nie okazały względem nićj prawdziwą mi- 
s t - \  ą . pr»ostrzegającą zasad uczciwości, na którćj 

niędzy ludźmi spokój opiera, nie powściągając 
i ej skłonności. Oświata zachodnia przynosiła jej 

om rzchosną  ogładę, zajmowała się tem jedy- 
Ity ą bawić nie zaś ulepszać, a przyzwalając na 

necnżycjd, chodowała i wychodowała olbrzyma przy- 
szłro . W trój więc tylko samćj, nie zaś w Rosyi, która  
nie wie co czyni, leży przyczyna, dla której Rosya jest 
dla niej nsr/.ędziem zguby. W tem ogólnsm zawinieniu 
Znch~do, część przypadającą na Francyę tłumaczy w ten 
sptsób:

„Francya zajęta w,łącznie zmysłowemi zspasami, 
pomjflła zupełnie duch' wą przewagę, którą z łatwością 
wsiąść mogła, ale której nigdy brać nie chciała w obec 
zdumionych i wierzyć temu niechcących ludów.... Dla 
tego wziąść nie chciała tćj przewagi, że n;gdy nie 
chciała służyć wolności, jak to sobie wspólnie wyobra­
żano, s tego powodu że sądzono, iż powinna była. 
Ona wprawdzie zawsze chciała swojej wolności, na <em 
się zasadzającej, by u siebie była panią i tak jej uży­
wać mogła jak jój sig tylko podoba. Zawsze zaś ta­
kową posiadała i zawsze do największych dla nićj po­
święceń skłonną była, jest i będzie, ale też tyle tylko 
ją da  sebie miała, o inne narody wcale się nie tro­
szczyła, gotowa zawsze przyzwalać na ich niewolę i 
upoważniać przemoc byle tylko w jćj wywarciu włas ćj 
nie widziała szkody. Takim jest duch publiczny, d 
niego , nie zaś do pojedynczych ludzi prawdziwie się 
odnoszą urzędowe po tępki nar. du. Wszystko eo s ę  
zdarzyło, yio pro&tem następstwem obłędu głównej 
siły kierowniczej na to niebacznęj, że jedynym środkiem 
zabJJpiecz'1118 saojćj wolności jes; jej ustalenie w pra- 
wdziwem ^ac .en .u  tego wyrazu. Tam zaś gdzie wszyst­
kie uczynki emi były ą0 ,ny§i, cnłego narodu,
tam już me człowiek za me odpowiada (tu mowa o Na­

s'ę
zły
tył
nie

poleonie I) tam już nie drobna osobista jego sprawa 
przed sąd dziejów się wytacza* (str. 333).

Przyznaję zup inie autorowi, że narody cywilizowa­
na, ie  Francya sama ztwiniła wielcs społeczności eu­
ropejskiej ale zgodzić się n-e mogę na to ko ieczne na­
stępstwo kary objawiającej s ę  pod t \ i  samą formą 
jaka dokonana upadku państwa Rzymskiego, kiedy ja­
kaś siła niepojęta posłała ludy barbarzyńskie ku Za­
chodowi do ujść Re 'U i do Rzymu. Dzisiaj, chęć w lu­
dach do wzajemnego zbliżania się ku sobie, stanowi 
jed'fi z charakterów epoki naszej. Jeszcze Fraicys nie

ostmdała przywileju zwierzchnictwa, jakie jej zgodnie 
przynsją inne narody, rlbowiem ona j ’st piastunką 
wszystkich natchnień umiejętności, sztuki i lit-r^tury. 
Dla czeg >ż nie mogąc rozwiązać przyszłych zagadnień 
ludzkość, rzucać je w dawne szlaki a nie ufać opa- 
trne j mądrości, która odrodzenie sw ata może neko- 
hi c-nie wyp' ■ adzić z nowego starcia się sił mate- 
ryalnych? Dobrze zauwaiył jeden ze znakomtych na­
szych pisarzy, że od czasu traktatu westfalskiego gab - 
net moskiewski sam przez się znalazł się ńa czele po­
lityki nowoczesnej, ba • n najlepiej wyobrażał jego za­
sady: uważanie człowieka za nic, niedbanie o żadną 
opinią, o żadną legalność, odd.nie wszelkich kwestyj 
pod sąd najwyższy siły materyalnj; one bowiem były 
podstawą potęgi wielkiego księstwa. N-uód który dziś 
przeciwne tym zasady przyjmie za godło swój polityki 
i wierny im zostasie, ten z prawa j-,ke Chrystus przy­
niósł na ziemię, odziedziczy przyszły kerunek społe­
czności europejskiej.

Irinym razem b dę się starał dotknąć innej strony 
tego ważnego i arcy-pożyteczncgo dzieła p na X. Y. Z. 
J-'St wiele w niem d i nauczenia się, a mianowicie dla 
samychże Rosyan i dh tego właśnie zgodnie z piszą­
cym o nem w io Presse zapowiadany mu nader ży­
czliwe na północy przyjęcie.

Czytaliście w Debatach wczorajszych kilka słów p. 
S. Marc Girardio o innera wcale piśmie p. L. M. Oba 
postawcie na przeciwnych sobie biegunach, a z tego 
przeciwstawienia wykaże się samo przez się różnica 
w pojmowaniu jednej i t :j samej rzeczy dwóch ludzi 
niepospolitym obdarzonych talentem.

C. k. krajowa dyrekeya finansów w lwowskim o - 
kręgu administracyioym potwierdziła stanowczo pro­
wizorycznego kontrolera urzędu podatkowego 3ej 
klasy Wojciecha Łyz >k i prowizorycznego ofieyala 
urzędu podatkowego 2śj klasy, Michała Domaradz­
kiego; ofieyałowi urzędu podatkowego 3ej klasy Le­
opoldowi Preyer, nadała > owizorycznie posadę ofi- 
cyała 2ej klasy, a asysi n urzędu podatkowego 
Antoniemu Bartosz i Bła, e wi Narog, jako też asy­
stentowi rachunkowemu Pi t ■* * vi Janowiczowi stałe 
posady ofieyałów 3śj k las '; riilykanta  urzędu po­
datkowego w B ernie, Pro *oa W eber, mianowała 
prowizorycznym asystentem r» (linkowym 3 ej klasy, 
a nakouioc praktyVantOw urz^nowych Feliksa Decor- 
dy i Teofila Nestorowicza, ja t też feidwebla szta­
bowego i nauczyciela Edmunda Veitb prowizoryczny­
mi asystentami urzędu podafkowęgo 3ćj klasy.

Przy urzędach pomocniczych c. k. galic. Namie­
stnictwa mianowany został ofieyałem dotychczasowy 
akcesista Juliusz Moch, a akces:stą dotychczasowy 
prowizoryczny akcesista Adolf Sekulski.

W ie d e ń  22 marca.
— Monitor francuski z uniesieniem mówi o de­

krecie Cesarza Franciszka Józefa , nakazującym po­
stawienie napowrót posągu Napoleona I w ogrodzie 
r-ublicznym w Madyolanie i zbudowanie nowego pod 
niego piedestału. Donosi on za rzecz pewną, że 
Cesarz zwiedzając akademię sztuk pięknych i uj­
rzawszy posąg ten w ciemnym zakącie, rzekł te 
słow a: „Niewłaściwe to dla niego miejsce; musi 
on stać na r.twartem miejscu, żeby go każdy wi­
dział. Napoleon tyło zdziałał dla Madyolauu, że 
słuszną i sprawiedliwą jest rzeczą, aby Medyoian 
mógł codziennie i o każdej godzinie rysy jego o -  
glądać.*

—  Zeit pisze jakoby z Wiednia: Co się tyczy 
zajść między Danią h obu mocarstwami uiemieckie- 
mi, trudno wątpić, aby państwo zagraniczne nieu- 
siłowały wmięszać się do tej sprawy. Dzienniki, 
które skąd inąd poczytujemy za świadome rzeczy, 
mówią z pewnością o nocie bar. Bourqueneya posła 
francuskiego w Wiedniu do hr. Bania, w której ga­
binet paryzki objawia swój sposób zapatrywania się

n tnącego  na sobie niewątpliwy dowód sprzyjania 
D «uii. Wiarogodność tych podań popartą jest półu- 
rnędowemi korespondeneyami paryzkiemi, których 
"ie waha się umieszczać jeden z dzienników nie­
mieckich: Frankf. Post Ztg. W prawdzie N ord  za­
pewnia, że Francya nie staje ani po stronie Danii, 
ani po stronie Niemiec, ale rzeczywiście Francya 
stinęłaby po stronie Danii stanowczo, gdyby gabi­
net kopenhagski przeszkodził Zgromadzeniu związ­
kowemu rozstrzygnąć sprawę czysto-niemiecką.

D a n i a .
Hamburger Nachrichten  zamieszczają notę gabi­

netu duńskiego do posłów w Sztokolmie, Londynie, 
Petersburgu i Paryżu z daty 20go lu tego, a przed­
stawiają -ą zapatrywanie się rządu duńskiego na idee 
skandynawskie. Notę tę przełożoną z oryginału fran- 
uiskiego, podajemy następnie w przekładzie z po­
wyższego dziennika, dodając, że widzimy w niej 
z o azem rnmewr ku zjednaniu sobie rzeczonych ga­
binetów w sporze duńsko-niemieckim. Z iajo się, 
ja ’ ioby rząd duński chciał okazać, iż wpły v N e -  
miec na związek Księstw z Danią, może naród duń­
ski rzucić w objęcia skandynawizmu:

„Panie....! Odkąd traktat pokoju paryzki położył 
k niec powszechnym obawom, jakiemi przejęte były 
wszystkie państwa europejskie w skutku niepewnego 
stanu rzeczy podczas wojny Zachodu ze Wschodem, 
D inia, która w te czasy przestała na szczęście 
zwracać szczególną na siebie uwagę, stała się 
wkrótce na nowo przedmiotem sporów politycznych. 
I tak kiedy z jednój strony widzimy się wmięizani 
w zatargi z gabinetami wiedeńskim i berlińskim, 
szczególnie pod względem ustalenia zasady niety­
kalności monarchii duńskiój, to z drugiej strony taż 
sama nietykalność zagrożoną jest w podobnyź spo­
sób wpływami agitaoyi, wychodzącej nie tyle z Nie­
miec i w ogóle z zagranicy, jako raczej Z krajów 
północnych. Łatwo pojąć, że kiedy wojna wszyst­
kie dawne przymierza państw rozchwiała lub też na 
czas przynajmniój pewien podkopała, mnóstwo wy­
szło na jaw pomysłów co do przyszłości Europy, 
które w ciągu wojny mogącej rozróść się w olbrzy­
mie rozmiary, rozpowszechniły się mnićj więcój; a 
o ile sam już fakt wielkiój wojny międzynarodowój 
zdolny był stworzyć podobne pomysły, lub istnie­
jącym już nowego dodać bodźca, o tyle pomysły 
te musiały się były zagnieździć i rozplenić w umy­
słach z góry im przychylnych i gotowych dać im 
pewną oznaczoną formę. Zważywszy na trudne po­
łożenie w jakiem się znajdowała Dania podczas woj­
ny między Rosyą a państwami zachodniemi, tudzież 
na zawikłania wynikające ciągle ze stosunków na­
szych z Niemcami, nie mogliśmy się dziwić, że po­
mysł skandynawski, ów pomysł tak poetyczny, jak­
kolwiek nigdy historya innój rozleglejszój nie na­
dała mu cechy, wywoływany już tak często, jak­
kolwiek winien był rozwiać się na zawsze wobec 
niepodobieństwa urzeczywistnienia swego —  że po­
mysł ten na nowo opanował aż do pewnego stopnia 
umysły.

„W prawdzie, jeżeli pomysł ten zagraża obecne­
mu porządkowi rzeczy, nie jest to skutkiem wewnę­
trznej siły sw ojćj, ani też świetności go otaczają­
ce j, a oczywiście wielce narodom skandynawskim 
pochlebnój. Niechby bowiem powaga jego u pewnej 
części mieszkańców była jak  największą, to jeszcze 
wątpliwą jest rzeczą, czyby znalazł on kiedy mię­
dzy ludami północnemi takie rozpowszechnienie, a - 
by własnemi siłami przemógł wszelkie przyrodzone 
przeszkody jakieby napotkał na drodze: a temi są 
dwie kwitnąco dynastye, z których kaźdój równe 
przysługują prawa; mała zgoda, jaka między kon- 
stytucyami trzech królestw północnych istnieje, a 
szczególniój między duńską i szwedzką; jak  niemniej 
niezliczone właściwości narodowe, których różnice 
nie zaraz w oczy uderzają, które jednakowoż nie­
wątpliwie wyszłyby na jaw, skoroby szło o wpro­
wadzenie tego pomysłu w praktyczne wykonanie. 
Z innój zaś strony narodowości północne są w isto­
cie rzeczy dość zachowawczego charakteru i nie 
łatwo skłonne do obalenia lub narażania na upadek 
tego co istnieje: szczególniój tam , gdzie niema pe­
wności, aby zmiana przyniosło korzyść; bo zresztą 
czyżby moź ta być pewnym, aby za zjednoczeniem 
trzech królestw w jedno państwo, potęga onego, a 
choćby przynajmniej byt jego polityczny wobec za­

granicy, odpowiedział ideom żywionym w tój mie­
rz e , i aby następnie wpływ polityczny i polityczna 
niepodległość państwa skandynawskiego zasługiwały 
rzeczywiście na takie ofiary, jakichby wymagało u -  
tworzenie tego państwa i czyby zarazem stłumiły 
zarody wewnętrznego rozstroju i słabości jakieby 
niewątpliwie nosiła w łonie swojem organizacya ta­
kiego państwa na danych podstawach?

„Mamy wszelkie powody do mniemania, że to 
zapatrywanie się rządu Króla Irnci podzielanóm bę­
dzie przez rząd JKMci króla szwedzkiego i norw eg- 
ukiego. Dla tego idea skandynawska nie wydaje nam 
się być niebezpieczną, o ileby wpływy zew nętrzne 
sympatyi nie nadały jej rozciągłości i siły żywo­
tnej, na jakich dotąd jój zbywa; obaj zaś monar­
chowie północni zapewne roztropnie postępują, sta­
wiając naprzeciw tój idei jako takiój, owo bierne 
postępowanie, jakie sobie obrali. Uznając w zupeł­
ności pożytek dobrowolnego przywrócenia przyja- 
żniąjszych i ściślejszych stosunków między naroda­
mi których interesa są częstokroć też sam e, szcze­
gólnie na korzyść ich materyalnego i intelektualne- 
g i rozwoju ludów, obaj monarchowie wstrzymymali 
s ę od stawiania przeszkód idei mogącćj tak zba­
wienne rodzić skutki; nie chcieli oni narażać tych 
rzeczywistych korzyści i wiedzieli bardzo dobrze, 
że właśnie wywnłanoby tym sposobem najpewniój 
polityczną dla tej idei propagandę, gdyby Inne ja ­
szcze stawiano jój na drodze przeszkody prócz tych, 
na któreby sama z siebie koniecznie utknąć musia­
ła ,  gdyby się ku politycznym zwróciła celom.

„Natomiast niechcemy rozbierać, czy owo postę­
powanie rządów państw północnych było na prawdę 
najodpowiedniejsze okolicznościom, i czy było ta- 
kiem, jckieby zachować wypadało, gdyby podobnóm 
było ocenić naprzód, jakie rozmiary agitaoya skan­
dynawska przybraćby mogła. Wszelako warunki pod 
jakiemi nam ta agitacya zdawała się być niewinną, 
już więcój nieistnieją obecnie; albow:em idea skan­
dynawska zwróciła od niedawna na siebie uwagę 
tak publiczności zagraniczuój jako i obcych gabine­
tów, a tym sposobem zdołała osłabić zaufanie rzą­
dów przyjaznych Danii w trwałość istniejącego po­
rządku rzeczy, a nawet wprawić w wątpliwość widoki 
rządu JKMci, zarazem zaś zdołała podać broń w rę ­
kę tym , którzy mniój są nam przychylni.

„Od chwili jak idea skandynawska znajduje roz­
głos za granicą i zdaje się napotykać współczucie 
po za krajami północnemi, widoczne są niebez­
pieczeństwa jakiemi może ona zagrażać trwałości i 
ustaleniu się obecnego porządku rzeczy; o ile bo­
wiem powiedzie się jój pozyskać sobie za granicą 
przyohylne przyjęcie u rządów albo w ogóle u pu­
bliczności , o tyle ona zyskiwać musi u nas koniecznie 
na sile i trwałości. Kiedy liczba tych, którzy się u 
nas istotnie oddali idei skandynawskiej, niezawodnie 
bardzo jest m ałą; to natomiast niepoślednia liczba 
jest takich, którzy stanowisku pewnój części kra­
jów  JKMci w Związku niemieckim przyznają taką 
donośność, jaka im w samój rzeczy nie przypada, 
a którzy w skutku tego mogą się tóm więcój oba­
wiać wpływu narodowości niemieckiój na wszelką 
jednoczącą organizacyę monarchii duńskiój; wśród 
takich zaś okoliczności, idea schlebiająca uczuciom 
narodowości i zdająca się nastręozać pewny i rady­
kalny środek przeciw politycznemu złemu na jakie 
narzekają, najszkodliwsze może mieć skutki.

„Niechcę mówić o niebezpieczeństwach na jakie 
bylibyśmy wystawieni, gdyby zła wola chciała u -  
żyć idei skandynawskiój i obrócić ją  na obalenie 
istniejącego porządku; wszelako w rękach tych lu­
dzi, którzyby radzi siać niezgodę i nieufność po­
między ludy róźnój narodowości połączone pod ber­
łem  naszego króla i pana, idea ta mogłaby się na 
broń nader groźną zamienić. Łatwo więc pojąć, że 
rząd królewski nie może dłuźój zachowywać mil­
czenia, te raz , kiedy idea skandynawska stała się 
zarazem przedmiotem żywój agitacyi za granicą. 
Poczytuje on sobie w każdym razie "za powinność 
objaśnić obce rządy pod względem istotnych zamia­
rów swoich, iżby nie sądziły, że milcząc uprawnia 
on szerzenie tój idei; w tym przeto celu czuję się 
być zmuszony do oświadczenia, że rząd królewski 
źadi ój innój organizacyi politycznój monarchii duń­
skiój nie uważa wedle swoich widoków i zamysłów 
jako odpowiednią dobru i pożytkowi krajów pod 
berłem jego połączonych, tak dziś jako i w przy-

mników rycin wjcbrażającyth grobowce królów pol­
skich w Krakowie. to po w i ą l t a ^ cj w j d o k | a
między niemi 31 widokom rozmaitych części Warsza­
wy, a z tych 6 odnosi się d° w>dar« ń  29 listopada 
1830 r. w iem  mieście jego
rylca wymieniam trzy bardzo ła , takie nztu*?, Cłfłr. 
n.y (fol. Każdy). Pierwszy wyobraża p^etę Jft
na Kochanowskiego, drugi brata jeg-1 iotra, atrz*Ci 
Zuzannę z Redlów Wilczyńską ochm. inst. wy i . WyCh. 
pici żeńskiej. Inne roboty jego pomijani. n

Dietrich F. A. piszący sfę także junior lub Dietrich A. 
syn poprzedniego, zamieszkały w Warszawie, może si« 
słusznie do znakomitych liczyć rytowników. ^  ^ rycin 
jfgo, odznacsąjących się delikatnością rylca, wymiemam 
tylko rycinę sztuką czarną (fol. obi.) pod napisem: riac  
Saski (w Warszawie), na któr>m przy licznych grupach 
w.dzów cywilnych i wojskowych Czerkiesi zręc-nością 
obrotów się swoich popisują; Wesele krakow skie  ry- 
%ina (fol. obL) z obrazu T. Suchodolskiego 1846 r. sztu­
ką czarną wykonana.

Engelhardt Jan rytownik z pierwszej połowy XVII 
wieku, bawił za panowania Zygmunta III w Wilnie. 
Znajduje się w zbiorze jego roboty bardzo rzadca ale 
aisikodzona rycina (4) wyobrażająca mężczyznę po pas 
w bogatej szacie i kirei, z łańcuchem na piersiach, na 
którym wisi medal Zygmuta 111} dołem czytasz: Pe-

rillustri Heroi... Andreas Bobola de magna t t  perva Pia­
ski supremo regni Poloniae Snccamersrio, Pilsnensi, 
Gniawkovi-nsi, Dyboviensi etc. espitamo. Andreas tu- 
mulo surgit Bobola, Vetustas ostendit gemmas, Patria 
cara libi.

Folck Jeremiasz sławny rytownik XVII wieku, htóry 
według Naglers miał się 1629 r. w Gdańsku urodzić, a 
1709 tamże umrzeć. Daty te są , ile nam się zdąje zbyt 
dowi lnie położone, ponieważ przeglądając liesne robo­
ty artysty tego nie znajdziesz między temi, które lata— 

są oznaczone (od 1643— 1663) późniejszej nad r. 
IV?3’ znów wiele z robót j?go bardzo nrawdopo- 

i* Pr ,«d r. 1643 wyizlo za gramcy. Wypadałoby 
,ż.e rytownik przed r. 14 życia zacząwszy sa- 

d<J r* 34 był czynny, a przez 1st na­
stępnie wcale mu się nie poświęcał, na co zgodzić 
się (rudno, bo niepodobna przypuszczać, aby którykol­
wiek artysta w sile wieku sztukę swą zarzucał. Falek 
podpisujący się na wielu » rycin swoich J. Falek Polo­
nus, wykonywał je w różnym „tronach Europy. Nąj- 
pierwsze z robot jego wychodny u Egmontc i !e Blon- 
df» w Paryżu, rytował następnie w Ilolandyi, Polsce, 
w Stockholmie i Hamburgu, me przestając atoli w tym 
czasie i dh Paryża robić. Nie na wszystkich rycinach 
jego znajduje się podpis, lecz ktokolwiek dobrze w ro­
botach się jego rozpatrzył, poznać łatwo może po ma­

nierze i stylu, którym charakterystycznie się odznaczna, 
czy ta lub owa podpisem nie opatrzona rycina, jest jego 
rylca lub nie. Rytował rozmaite przedmioty, wiele scen 
religijnych według nąjpierwszych m aim y, alegoryczne 
osoby wyobrażające pory roku, miesiące, wieki, części 
świata itp. i wizerunki znakomitych osób współczesnych. 
Ostatnie z prac jego są bezsprzecznie najlepsze i zasłu­
gują istotnie na wziętosć u znawców, przyznaną im po­
wszechnie. Wszystkie niemal ryciny j’ego są dla swej 
rzadkości i wartości barczo poszukiwane, i nie łatwo 
w większej zebrać je liczbie. Mimo tego udało się śp. 
Pawlikowskiemu zebrać 275 rycin Falcka lub uchodzą­
cych za jego. Z tych jest niewątpliwych Falków 230, 
reszta tj. 45 nie można z niezaprzeczoną pewnością do 
jego robót zahczac. Pomeważ każdy prawie a wizerun­
ków Falcka do rzędu wielkich należy rzadkości, wyli­
czę je tu w chronologicznym porządku, a z pomiędzy 
res’.ty wymienię najgodniejsze tylko wzmianki. Szereg 
wizerunków rytych przez Falcka rozpoczyna:

Ludwik XIII król Francuski, w Paryżu 1643 u Ju ­
liusza d’Egmont i rys. tegoż, i jako (pendant) tćj ryci- 

y druga w Paryżu 1643 wydana, wyobrażąjąca Annę 
królowę, żonę Ludwika XIII.

Ludwik XIII w całej osobie na koniu wspinający® się, 
z laską marszałkowską w ręku, wśród wrsawy woien- 
nei (fol.) rn . n. n .l

Wiadomości naukowe.
Na posiedzeniu odd*iału sztuk pięknych 1 arch 

gii Towarzystwa Naukowego w dniu 18 marca ( 
tóm, po załatwieniu czynności bieżących postanc 
nóm zostało uczynienie odezwy do publiczności, zact
jącją do współudziału w pracach archeologicznych [ 
nadsyłanie wiadomości o zabytkach sztuki i dsiejó 
kraju rozproszonych, głównie zaś postanowiono z 
cić uwagę n8 P °tr*ebę zgromadzenia opisów i w 
mości o mogiłach w naszym kraju znajdujących się, 
ich przeznaczenie i nateraz ocenić można, osobliwi! 
aby zbadać czyli mogiły w Galicyi będące, są w 
wnym stosunku lub związku z mogiłami na Poi 
Ukrainie itp.

Jako przedmiot do rozbioru dyskusyi na przy 
posiedzenie oznaczone zostało pytanie, czy istnieje t 
ka polska? jeżeli istnieje, jakie są jej cechy? jeżeli 
istnieje, czy obca sztuka to od wschodu, to od za 
du przychodząca przybrała miejscowe, indywidualni 
chy, wskazać te cechy i pomniki, na których dośu 
sifi dadzą.



CZAS 2  Środy 25 Mar, a 18-57

•złości podług praw historyi, prócz tej organizacji, 
jaka dla pomienionój monarchii wyszła z protokó­
łów  londyńskich w d. 2 sierpnia i 23 sierpnia 1850 
r. tudzież z traktatu zawartego również w Londynie 
na d. 8 maja 1852 r. i z prawa królewskiego z d. 
31go lipca 1853 r. w przedmiocie następstwa tronu 
w państwie duńskiem. Istotą tej organizacyi jest ca­
łość monarchii duńskiój w jej obecnym terytoryal- 
nym składzie: zasada, którój utrzymanie z jednój 
strony niedopuszcza podziału lub uszczuplenia mo­
narchii, z drugiej zaś strony zniknięcia jój w innem 
ciele politycznem.

„Jesteś Pan... upoważnionym do udzielenia tój de­
peszy rządowi, przy którym masz zaszczyt być u- 
wierzytelnionym.

„Proszę przyjąć itd. (podp.) Scheele.

R o s y a-
Rada Zawiadowcza głównego towarzystwa ro­

syjskiego kolei żelaznych (którój prezesam jest radz- 
ca tajny towarzysz ministra L«wszin, wiceprezesa­
mi Stieglitz i Baring, a członkami: radsca tajny Tę- 
goborski, jenerał Timaszew, hr. Bobryński, Baring, 
Hottinger, Pereire, Fould itd. wymienieni w Czasie 
z 6go marca) ukonstytuowawszy sie, rozpoczęła 
swoje czynności 10go marca ogłaszając, iż
ód 28go kwietnia do 5 maja wydaną będzie czwarta 
część pierwszej seryi akcyj (150,000 ekcyj, każda 
po 50 rs.) Podpisujący na akcye muszą złożyć 30 
proc. to jest 127# r»- na keźd  ̂ akc? *  —  Dzienni­
ki rosyjskie ciągle jeszcze zajęte są rozprawami o 
kolejach. Właśnie Dziennik Ekonomiczny zamieści 
rozprawę zbijając zarzuty i obawy rozszerzone 
przez ludzi przeciwnych budowie kolei żelaznych 
przez prywatne towarzystwa a szozególniój przez 
towarzystwa kapitalistów obcych, i utrzymujących 
że to przedsiębiorstwo zbogaci tylko cudzoziem­
ców. Dziennik odpowiadając na ten zarzut, przed­
stawia najprzód, — iż budowa kolei żelaznych 
w Rosyi będzie kosztowniej izą niżli to sobie wielu 
wystawia, a to z powodu bagien, wielkich rzek o 
niskich brzegach, braku drzewa i kamienia w ste­
powych okolicach. Następnie dowodzi jakie korzyści 
otrzyma Rosya z kolei żelaznych, oraz jakie oszczę­
dności zaprowadzić będzie mogła; a między innemi 
przedstawia: o ile łatwiejszym, tańszym i szybszym 
będzie przewóz i koncentrowanie wojsk; ile państwo 
oszczędzi mogąc stawiać korpusy w okolicach gdzie 
najtańsza jest żywność; dalój mówi, iż Rosya na u 
trzymanie dróg bitych wydaje 6 milionów a na u 
trzymanie koni pocztowych 7 milionów rs., po zbu­
dowaniu zaś kolei żelaznych wydatki te zapewne się 
zmniejszą.

Lacz i przeciwnicy dróg żelaznych ciągle głos pod­
noszą. Równocześnie z powyższą rozprawą wyszła 
w Odessie broszura, w którój autor stara się oka 
zać, iż najodpowiedniejsze są dla Rosyi koleje kon 
ne^wymagające mniejszych robót i nakładów przy bu­
dowie, ora* mniejazych kosztów dla utrzym ania ruchu; 
a zarazem utrzymuje, że w Rosyi drogi ielaz:,e pa­
rowe rentować się nie mogą, gdyż koszta ich bu­
dowy i utrzymania na nich ruchu są wielkie, a ruch 
i dochód będzie mały z powodu szczupłego zalu­
dnienia Rosyi-

  Dowiadujemy się z listów nadeszłych  z za -
kaukazkich prowincyj, iż armia rosyjsko-kaukazka 
wzmocniona to posłanemi na Kaukaz oddziałami 
wojsk od głównój armii odłączonemi, to pułkami 
świeżo na Kaukazie uorganizowanemi —  czyni przy­
gotowania do rozległych i wielkich na wiosnę dzia­
łań wojennych przeciw wschodnio-kaukaskim ludom 
w celu stanowczego ich podbicia. Ludy kaukaskie 
widząc te przygotowania i przeczuwając gromadzą­
cą się burzę, gromadzą swoje siły, sprowadzają za­
pasy potrzeb wojennych, umacniają swe wi-ski i 
auły, niedostępniejszemi czynią i tak już trudne przy­
stępy do nich i przejścia w górach, a nawet szu­
kają pomocy zagranicą. Mniemamy jednak, że nie­
dostępno góry, nieprzebyte lasy Czeczni, przepaści­
ste skały Dagestanu, bronione z właściwą ludom 
kaukaskim dziolnością i sztuką, są potężniejszą ich 
zasłoną, o którą rozbiją się znów zapewne usiłowa­
nia Rosyan; gdyż w tych górach i borach wojska 
rosyjskie muszą walczyć w szyku rozsypanym a nie 
mogą działać masami, z powodu zaś swój organiza­
cyi i ducha a braku indywidualności w żołnierzach, 
ią one jedynie w działaniu masami z bliska dozoro- 
wanemi potężne i dzielne.

Chociaż dopiero na wiosnę ma się rozpocząć wal­
ka na większy rozmiar, mała jednak wojna trwa 
na Kaukazie wciąż przez całą zimę. Dzienniki ro­
syjskie zamieszczają znów następujące sprawozdanie 
o nowych potyczkach zaszłych w wschodnim Kau­
kazie nad morzem Kaspijskiem:

„Książę Borjatyński głównodowodzący korpusem 
kaukaskim, otrzymał od naczelnika wojsk na linii 
nadkaspijskiój raport, którego t r e ś ć  jest następującą:

Hebek Naib sałatowski zebrawszy przeszło 400 
jeźdźców, wkroczył 13go stycznia w okolice waro­
wni Temir-chan Szury. Postawiwszy większą część 
swego oddziału w zasadzce na uroczysku Sary-Ka- 
mysz, wysłał 50ciu ludzi dla zrekognoskowania 
twierdzy; lecz ci ostatni spostrzeżeni zostali nieda­
leko TemirChan Szury, około 9 z rana, przez o- 
chotmków dagestańskiego pułku piechoty. Po wy­
miernemu strzałów, wyszły z twierdzy na alarm ro­
ty npszerońskiego pułku piechoty, które stały uszy­
kowane do parady kościelnói . ? »
ku dagestańskiego jazdy nierA<™i“ warta secina pul-
•ulu i kozacy polka doński.™ Nr )V ,  !

t ą * * .  Temir-chan ^
ścigać górali.  ̂ 7

Ci ostatni, niezdoławszy nam wyrządzić szkody i 
widząc że ich spostrzeżono, ratowali się ucieczka 
s  zamiarem wciągnienia nassyob jeźdźców  i koza­

ków w zasadzkę, lecz nasi dogonili ich o 20 wiorst 
od Temir-chan Szury, w pobliżu Sary-Kamyszu. 
Major książę Bagration i starszyzna wojskowy Ku- 
źoieeow, dowodzący pułkiem dagestańskim jazdy 
nieregularnej i pułkiem kozaków dońskich Nr. 41 
z swymi jeźdźcami, kozakami i przybyłymi mieszkań­
cami Erpelińskimi, Karanajewskimi i Czyrkajewski- 
mi, odparli górali, i zadali im tak wielką porażkę, 
że stojący w zasadzce oddział szukał wraz z inny­
mi ocalenia w ucieczce.

Nadaremnie Naib Hebek usiłował zatrzymać swó 
kilkakroć od naszego silniejszy oddział; waleczni 
jeźdźcy, kozacy i mieszkańcy wyż wzmiankowani 
odpierali za każdym razem zwracającego się nieprzy­
jaciela. W skutku tego górale cofali się do prze 
prawy Miatlińskiój; lecz spostrzegłszy idących prze 
ciw sobie dragonów, pierzchnęli przez Sułak wśród 
ognia z broni ręcznój i z dział stojącego tam po­
sterunku.

Nieprzyjaciel zostawił w naszem ręku jednego 
jeńca, 4ch poległych i 6 koni zabitych, oraz około 
20 karabinów i pistoletów, a wieść niesie, że ogól­
na strata jego w zabitych, utonionych i ranionych, 
wynosi 18tu ludzi i 32 konie. Raniono nam 3ch 
eźdżców z pułku jazdy nieregularnój i 3ch mie­

szkańców czerkieskich; zabito też i raniono 9 koni.* 
Z raportu tego widać, że potyczka była mało 

znacząca; okazuje ona jednak, że ludy wschodniego 
Kaukazu, które przez parę lat rozejmu nie atako­
wały Rosyan, rozdrażnione daną niedawno zaczepką 
przez Rosyan, same teraz zaczepnie działają.

—  Dzienniki petersburskie rozprawiają w swych 
artykułach wstępnych o trzech sporach europejskich: 
duńsko-niemieckim, austryacko-sardyńskim i w e- 
wnętrzno -  angielskim Palmerstona skoalizowaną o- 
pozycyą; w rozprawach o pierwszym rozbierają 
rzecz nieprzychylnie dla Niemiec, o drugim okazują 
się nieprzychylnymi dla Austryi, a w artykułach o 
trzecim występują przeciwko Palmerstonowi, szcze­
gólniej z powodu chińskiej sprawy niesłusznie roz- 
poczętój.

Petersburskie Wiadomości zamieszczają artykuł 
profesora Hamel o pierwszóm spotkaniu się i pier­
wszych stosunkach Rosyan z Anglikami. Według 
niego to pierwsze spotkanie nastąpiło w 1553 gd; 
okręt angielski wysłany pod dowództwem kapitana 
Chancellor dla odkrycia północnój drogi do Chin, 
przybił do wybrzeży morza Białego. Ztąd zawiąza­
ne związki handlowe między Rosyanami a Anglika­
mi, były bardzo pielęgnowane przez rząd rosyjski, 
otrzymały znaczne przywileje w Rosyi, i spowodo­
wały założenie w Londynie „Kompanii handlowó 
dla Moskwy*, jak wówczas zwano Rosyę. W trz' 
lata po tern wylądowaniu Anglików na brzegach mo­
rza Białego, rząd rosyjski wyprawił do Anglii po­
sła właśnie w tych sprawach handlowych; tym pier­
wszym posłem rosyjskim do Anglii, wyprawionym 
w 1556 r. a przeto prawie przed 300 laty, był 
N e p e ja .

Doniesienia o wypadkach miejscowych petersbur­
skich sięgają do 14go marca i nic ważnego nie za­
wierają. Cesarz bawi ciągle w Petersburgu, wyją­
wszy kilku przejażdżek do Peterhofu i kilku wycie­
czek na polowanie w okolice Ługi, leźącój przy kolei 
żelaznej petersbursko-moskiewskiój. W tych polo­
waniach brali także udział posłowie cudzoziem­
scy, korzystając z łagodnój zimy i z wygodnej 
podróży koleją.— W świecie urzędniczym jedna tyl­
ko ważniejsza w tych dniach zaszła zmiana, iż z po­
wodu cięż .iój choroby admirała Wrangla kierujące­
go ministerstwem marynarki, Cesarz rozkazał w i- 
ce-admirałowi Metlin, członkowi rady admiralicyj- 
nój, zarządzać tymczasowo tern ministerstwem. W y­
szło także rozporządzenie cesarskie tyczące się pen- 
syj i dyet posłów, członków poselstw, konsulów, 
słowem wszystkich urzędników w wydziale spraw 
zagranicznych; rozporządzenie to nie ma jednak dla 
nas źadnój wagi. . . .

W M r  skwie umarł przed kilku tygodniami radca 
tajny Wszewołodzki, który najprzód, jeszcze za pa­
nowania Katarsynyll, służył wojskowo, a następnie 
zajmował sig naukami i wydał kilkaście dzieł; z tych 
więcój znane i znakomitsze są : „Chronologiczny rys 
historyi rosyjskiój" (oo rosyjsku), „Dykcyonarz jeo- 
graficzny i historyczny państwa rosyjskiego (po 
francusku). Przegląd historyi tureckiej od pokoju 
Pasarowickiego aż do naszycb czasów.

Królestwo Polskie
W Gazeeie Rządowćj czytamy: „Cesarz w sku­

tku przedstawienia księcia Namiestnika Królestwa 
dozwolił przebywającym we Francyi wychodźcom 
polskim: Feliksowi Kamienieckiemu i Ignacemu Igna- 
towskiemu, oraz przebywającemu w Sardynii Ale­
ksandrowi Domaszewskiemu, powrócić do Króle­
stwa polskie ro, na zasadach ukazu z dnia 15 (27) 
maja 1856 r.“

T u r c y a .
Prócz reorganizacyi Księstw Naddunajskich, nale­

żącej do spraw wpół zagranicznych, rząd turecki za­
jęty jest obecnie przedewszyslkiem założeniem ban­
ku w Stambule i zaradzeniem brakowi pieniędzy. 
Sprawa bowiem o znaną kradzież kosztowności ze 
skarScu sułtańskiego, już zakończoną została: sąd 
skazał podskarbiego Mechmed-Toja-Sade-beja, prze­
konanego o wzięcie i ukrycie w studni klejnotów o- 
toczoaych pewnym urokiem świętości, na karę śmier­
ci , którą zmienił sułtan w drodze łaski na wy­
gnanie.

Co się tycze banku, rzecz może być uważana za 
supełnie skończoną. Projekt statutu wypracowany 
przez komisyę, przyjęty następnie przez towarzy­
stwo bankierów londyńskich, otrzymał potwierdzenie 
rządu. Według lego statutu, bank ma rozpocząć

swoje czynności w sześć miesięcy po ogłoszeniu 
hrmanu sułta iskiega zawierającego przywilej ra za­
łożenie banku, a w chwili rozpoczęcia czynnrści, 
owarzystwo zakładające bank winno okazać w ka­

sach swych 2,500,000 funt. ster. (100 milionów złp). 
e e i en ostatni warunek nie bedzie spełniony, 

przywilej na założenie b.nku, straci ważność, a kau- 
cya przepadnę. Komitet zarządzający mieszkać bę- 
•z L' Ĵ j:<lynie, lecz w Konstantynopolu i składać

się z 24 czł. nków, których ma mianować Porta a 
18 wybiorą akcyonaryusze; nadto Porta zastrzegła 
o ie prawo mianowania gubernatora banku i wice- 

gu ?rna ora. Bank urządzi filie bankowe na prowin­
cjach, i natychmiast przystąpi do wycofania z obie­
gu pieniędzy papierowych i monely, ktćrej stopa nie 
odpowi-da wartości rzeczywistej. Oto jest treść sta- 
S “ ™ g° W liŚde Konstantynopola do

Tak rząd jak niepłatni urzędnicy wyglądali z u- 
prag,nemem ukończenia układu o bank, a teraz pier­
wszej wypłaty 5 milionów franków przez bank rzą­
dowi. Z fioansowem bowiem sprawami Turcyi obe­
znany korespondent zPera do A. A. Ztg pisze, iż 
rząd jest w ogromnym kłopocie z powodu braku 
pieniędzy, w kasach niema ani grosza a urzędnicy 
od miesiąca me płatni. .Okoliczność ta była bardzJ 
korzystną dla kompanu o założenie banku ubiegają- 
có js ię . W chwili gdy skarb publiczny j Btt zupełnie
próżny szkatuły dygnitarzy tureckich przepełnione
są złotem. I tak zmarły niedawno minister R faat 
pasza zostawił przeszło 100 milionów piastrów‘(do 
34 milionów złp.) w monecie rłotój rozmaitych kra­
jów. Przy rozważaniu tego zdarzenia — które bvnai- 
mniej nie jest rzadkrścią w Turcyi, gdyż oto i w ro­
ku zeszłym zmarły Kasudan Halil pa82a podobny 
majątek w monecie zostawił — rzucono pytanie- dla­
czego ci dygnitarze bogactwami swemi nie obracali 
i tylko trzymali je zamknięte w skarbcach. Na to od 
powiedział pewien wysoki dygnitarz turecki: nieu­
fność dla wszelkich publicznych przedsiębiorstw jest 
tak wielką z powodu powszechnego przeniewierza— 
nia się panującego w wyższym świecie urzędniczym, 
iż wszelką summę takiemu przedsiębiorstwu powie­
rzoną, uważają za przepadłą; dlatego woli on wi­
dzieć swe złoto martwe wprawdzie, lecz bezpieczne 
w skrzyni. W dalszym rozumowaniu dygnitarz ture- 
recki utrzymywał, iż Turek nie powierzy nigdy swe­
go majątku przedsiębiorstwu zarządzanemu przez 
współrodaków; lecz nie wątpi że później Turcy we­
zmą udział w przedsiębiorstwach kierowanych przez 
cudzoziemskie towarzystwa.*

w gru-

C h i n y .
Obecny chwilowy stan boju Chińczyków z Angli­

kami na wybrzeżach chińskich, tak maluje list pe­
wnego Portugalczyka mieszkającego od dawna w Ma­
ku o i tak z chińskiemi jak z wojennemi sprawami 
obznajomionego.

Walka przez Anglią rozpoczęta w yw ołała ze s tro ­
ny Chińczyków środki obrony, jakich się nie spo­
dziewali Anglicy. Siły angielskie w Chinach okazały 
się zupełnie niedostatecznemi do przedsiębrania sta­
nowczego ataku. Stanowisko zajęte przez admirała 
Seymoura między ruinami i przed ruinami zniszczo­
nych faktoryj kantońskich, musiano opuścić, nie ma­
jąc dostatecznój siły aby go osadzić, a opuszczając 
zniszczone resztę faktoryj. Angielskie okręty wojen­
ne stoją teraz w bocznej odnodze rzeki, utrzymując 
zwiąiki na głównem jój ramieniu. Chińskie dźunki 
napełniono żołnierzami uderzają często i śmiało na 
statki angielskie; w ostatnich dniach prowadziły 
dzielny ogień przeciwko wielkiemu wojennemu o-  
krętowi i mocno go uszkodziły. WazeHie związki 
handlowe z Kantonom ustały, a nawet w Hong-kong 
i w Makao rząd chiński zakazał surowo wszelkich 
stosunków handlowych między dzielnicą chińską i 
europejską. Gdy Anglicy nie mogą przedsiębrać ża­
dnych zaczepnych kroków przed nadejściem posił- 
ków, ograniczają się przeto na umocnieniu swych 
stanowisk, szczególniej Hong-kongu i na przedsię­
braniu lozmaitych środków bezpieczeństwo. Chińczy­
cy jednak walczą przeciwko nim wszelką bronią 
zemsty. Zdrady, pożary, otrucia, mordercze napady 
wydarzają się codziennie. Ze strony Chińczyków o- 
głosz uio nagrody za każdą głowę europejską, a ża­
dna narodowość nie ma bezpieczeństwa. Wielkie o -  
buczenie powstało między Amerykanami gdy dowie­
dzieli się , iż amerykańskich żeglarzy, którzy zginęli 
w dawniejszćj jakiójś bójce, odkopano na rozkaz 
mandarynów i poucinano im głowy. Piekarz Alum, 
który usiłował jak wiadomo, wvtruć wszystkich Eu­
ropejczyków w Hong-kong, a nawet kilku zatrutych 
chlebem uratować nie zdołano, schwytany i stawio­
ny przed sąd wojenny, skazany został wraz z trze­
ma współwinnymi na śmierć, a w tych dniach wszyst- 
tich czterech rozstrzelano.

Kronika miejscowa i zagraniczna
Kraków 24 marca. Dyrektor tuteiazom, „•

Dr. Klemensiewicz otrzymał przed a .gl“ “azyum
na członka korespondującego c. k t L  *
gicznego w Wiedniu. ‘ arZystwa *°ol°-

-  P. Stanisław Konstanty Pietni9k; czlonek akade. 
mu badaezów przyrody, pr2y8y;a nam nas • wiado.

Tzie S°4 E  rySm "  la8ai*  Podkorodeokii w obwo-

W dniach 1 1 , 12  i 15  marca spadły w górach t»
v zwy.®*aJne śniegi, które wszystkie drogi za- 

*yP“ y 1 omnmkacye tak dalece przerwały, ie  przez ca- 
y en y zien nie można byto *a żadne pieniądze do-

staó posłańca do Stryja lub Skolego. Dnia 13 marca weQt„K ____
0 .1“ 4 W8 Sopocie biorąc siano z broga w ogrodziefszywq zupełnie, 

stojącego, niespodziewając się jaki tam gość siedzi, ob-1 
jęła rękami ogromnego dzika, ma się rozumień z nie-l 
małym przoitraohem obojga; dzik wydarłszy się z obję.g

cia baby, schronił się pod młyn, gdzie go chłopi sie­
kierami zarąbali. Kilku przeto myśliwych podhorodeckich 
Zwiedziawszy się śo się dziki we wsi Sopocie ukazały, 

u a 1 tamie na zasadzkę. W  tóm dają im znać z in- 
n j  strony tejie samój wsi, ie  się wilk za bydłem u- 
gam a, ten wilk mniemany który nazajutr - szczęśliwie 
U .*y ?̂.Sta ’ V  nie co innego tylko przepyszny ryś sa-
T \ C'wloBv\rzvig0 , Całko.wita wynosi s ’ 6”> ogona zaś 

, . y 8 okrywające są barwy jasno-rudój czar*
nem. cętkom, upstrzone. Spód zaś tojest piersi i brzuch 

la awo ru o e z ezarno-bruuatnemi muszkami, nogi 
czerwonawe, ogon rudobury, „ 8 ko6cu czamy. *

N 12 Dodatku tygodniowego do Gazety Lwów-
stti CJ zawiera •

1 Galicya jej ziemia, płody i lud ,  ;gm ^  
tnych X. Franc,szka Soczyńskiego, (dalszy ciąg)

IV. Dawne poszukiwania górnicze. Siady bogactw ko- 
palnych. Świadectwa z dawnych i nowych pisarzów. Sre­
bro, gdzie poszukiwane. Miedź, miejsca gdzie sie zna- 
chodzi. Ołów i łoiyska rudy jego. Żelazo. Wydatność 
rudy ielaznej.

2 . Obrót handlu krajowego Przywóz i wywóz 
dniu 1856.

8 . Trześniów i Szade. Dokument z r. 1809.
Zygmunt III  daje w doiywocie Trześniów i Szade 

Stanisławowi Witowskiemu.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń . Kursa telegraficzne > dnia 24 marca. 

Augsburg 1 ‘A y ,  -  Hamburg 7 67/s — Londyn złr. 10 
kr. — Paryś V1 — Agio od złota 7s/#- —  Me

tyliki s-tirocem. 837/la . — dte fe t-procect. — Poiy- 
<wk* mawSowa 9-pracent. 8 4 17 i fl*— Obligi indcjim. geli- 
oyjsiie 6-procent 791/4-— Metniik: 4*,vp,. 74 ł/ 4  Mę­
t l ik i  *-procent. 66  7g —  Metaliki S-procent. . Losy 
18M  roku 820. dra * reku 188* 187. —  dtte
* r. 1864 ł-proc. 10954 —  Alreyr Bukowe 1 0 2 0 . —  

keye kdei i  cios. p >in .ranń; 2810. — Akcye kredyt»
ruchomego 265.

K ura  j$ ro £ a sr« A ł * 2 4  marca. — Kuble srebrne 
na a,, n. polską i »dają 1 0 1 , płacą 1 0 0 . — Banknoty ar/-
„Tyackie: zs 100  złr. mk, łąd złpol. 416, pł. 418__
Pruski kurant: sa 150 słr. mk. iądają tarów *8 */#, płacą 
9 ; 5/a — Owastcysfśery łąd 106 —  pł. 105. Imperyały 
r >s. * złr 8 kr. 2 0 , pł. złr- 8 kr. 12  mk.— Napoleon d’cry
2 0 -frs.rir. ząd. złr. 8 kr. 1 0 , pł. złr. G kr, 4  mk __
D tikrt; waine holcr.d rąd. złr. 4 kr. 45 płacą złr, 4 
«r. 40 mk — Dukaty anstr. śąd. złr. 4 kr. 49 płao* 
złr. 4 kr. 42 mk —  Listy zastawne polskie z kuponami

f  tfo r  Lbty ,Mt **łio- » kupon,
ząd. 88  / , ,  płacą 82 /4. Obligacje Indemn s kupon
łądają 80 / 4, płacą. 80. — Nowa pośyozka narodowa

r. 1854 śąd. 8 4 y #, płzcą 84.
R t» r s  h em raki  t  4  17 marca. — Dukat holen­

derski złr. 4 kr. 41. — Dukat cssars złr. 4 kr. 45. — 
Półimperiał ros. złr. 8 kr. 14. Rubel ros. złr. 1 kr. 36—  
Talar pruski złr. 1 kr. 31. — Polski kurant i pięciozło­
tówka r.tr. 1 kr. U  — Galicyjskie listy zastawne za 100 
złr. bet kupond * złr. 82 kr. 18. _  Galicyjskie obli-
gacye indemniz. bez kup. złr. 7 8 kr. 3 7. __ 6°/ Po­
życzka narodowa bez kuponów złr. 84 kr. 48.

S u r a  trn razo tcak i  z 21 go m arca .-  ża półim 
peryały śądają rs. 5 kop. 16; —  Obligi skarbowe opróo. 
kuponu, dają. rs. 84 kop. 60, wartość kuponu rz. 1 kop. 
90 — Listy zastawne H I okresu oprócz kup. śądai rs 
14 kop. 44. wartość kuponu kop. 15.

K u ra  w ro c ia w a k i t dnia 
austr. 98®/i# i . -  Banku, pclsk, 9 0 /1# d. __ Ligty ^

O C la u B a M  .  dm a 23  marca. Banknoty
.— Bsuku. pchk, 957/1# d. __ y g.

polskie dawn. 9 2 !/ 4 łąd ,; nowe 92 7 4 i .    L is ty  * *st'
psznańskie 99 łą d . 4-proc. 87 ł ą d .  dto 3 V.-oroc ład 
K  Iój Kraków. Górno Szląska 8 2 a/4 d.

Przegląd polityczny.

n V :Ą p̂ 0.» L r  c 1* r s  r f * * *ZS& sk JŁSSTSTiTESł
iać w ysłannik  y , UCEynienia > wzbraniał się przy-jąć wysłannika meksykańskiego.

Berliński nasz korespondent pisze nam w tój chwili,
‘ Przygotowują zeów nowe konfereneye co do spra­
wy duńsko -  niemieckiój, albowiem rząd duński **- 
irzeczył kompetencji Bundestagowi, a hr. Walew*ki 
miał z tego powodu narady z postami austryackhn i 
truskim, i przedstawił im potrzebę wniesienia tój 
sprawy na konferencje europejskie. Anglia podobno 
również przemawia za konfereneyami. Państwa nie­
mieckie nie uważają jednak tój sprawy 2 ® europej­
ską, lecz za wewnętrzną niemiecką.

Wiadomości z Konstantynopola nadeszła parowcem 
pocztowym do Marsylii 20 marca, a zlamJl egra- 
fowane w treści, sięgają do 9go t. “ • z<ćci są 
one wiadome z poczty tryestskiój,, w 6 mylne i 
już sprostowane, jak np. wiadomość o zajęciu przez 
jenerała rosyjskiego Seuder-chana^C) kilku twierdz 
w powiecie Jar. N a d t o  sawie ją Jąpe donie­
sienia: Ukończenie “Wadd,[a ® ść a*°że,»e banku
w Stambule P ^ '^ A n J j k d w )  ^ a Pa**y(w edług Francuzów  1 Anglików) Journal de Con­
stantinople utrzymuje. źeW kaznaczn yeh  oddziałów  
rosyjskich wkroczyło do Persyi (w iadom ość watnli- 
waT Sn sam dziennik donosi iż  oddział zw e bo

-ich -StdelS rTah POd WOdz«i ^beja na okręcie angielskim „Cangouroo* został ui«tv 
przez rosyjskie łodzie kanonierskie. Ta wiadomość 

p r m  Tr>8“ . o k . » i . w -



CZAS z Środy 26 Marca 1857.

Przyjechali od 23 do 24 marca.
HOTEL POLERA. Towarni> ki Jan, Kraesny Józef kupcy 

ze Lwowa. D e g e n h a r d t  Oswald z Konigshuttc. Weiss Adolf 
kopiec x Koźla. Fróhlicli Antoni kupieo z Wiednia. Gunther 
Franciszek dyrektor fabryki z ragi. Zawilski Franciszek 
Dr. prawa z Żywca. Wolski It jelan obywatel ze Spytkowic.! 
Hamilton Aagust z Polski. Na^urski Jan wł. dóbr z Dembi- 
cy Stefański Edward w ł. dóbr r, Dembicy. Hr. Poniński Al- 
fre'd z żoną z Berlina. Schwalb J  1.1 z Tarnowa.

W yjechali: Tetmajer August wi. dóbr do Ostrawy. Prze- \ 
Olszewski Amilkar wł. dóbr do Wiednia. Skrzyński Aleksan- 1 
der w ł. dóbr do Libuszy. Wofimann Alojzy, Giovanni Perg- 
ban. W it tor Teodor kupcy do Tarnowa. Wchr Rudolf, Cohn 
Mauryoy. Giinther Eugieniusz kupcy do Warszawy. Scifferth 
Jerzy kupiec do Lwowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Stanisław Kamalski inżynier ze 
Szczakowy.

HOTEL ROSYJSKI. Hazimierz lir. Potulicki w ł. dóbr 
x Bobrku. Stanisław Paygert wł. dóbr z Galicyi. Apolinary 
Padiew«ki wł. dóbr z Galicyi.

H O TE L SASKI. Józef Mayzel obywatel z Polski. Józefa  
Knamięoka obywatelka, Fihauzerowa ob. z Kunic. W a le r y  
Przybylski obywatel z Polski. Aleksander Arkuszewski oby­
watel z Polski. Emilia Mazaraki obywatelka z Polski.

W ir verw ehren  
nos g eren  alle  

F a ls i f ik a te

Um vielseitigen Anfragen żn geniigen, ist der Echte
Stefrlsclie

und b itten  obige Be- 
schreibung der Fla- 
schenznbeheriigen.

KOLEJ ŻELAZNA
cod zien n ie .

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa: 
o godzinie 12tej min. 15 po południu, 
o godzinie 9tój min. 5 wieczorem.Do Dębioy

Do Wieliczki. { 0 «odlinie 6t -̂ m“ - 1 •rana

Do Wiedniu 

Do Wrooławia

o godzinie 9tej min. 30 wieczorem,
o godzinie Gtćj min. 10 z rana.
o godzinie 3dj min. 25 po południu.

i w w ! ™  { ° «odiinie 8dJ min- 30 * r»nŁ 
Przychodzą do Krakowa:

_ n  . .  / o  godzinie 5tój min. 20 z rana.
■ Dębicy • • ^ o godzinie 2dj min. 35 po południu.

l o godzinie lOtdj min. 46 z rana.
1 o godzinie 6tej min. 46 wieczorem.

. ł o godzinie li te j  min. 25 przed południem. 
) o godzinie 8ój min. 15 wieozorem.

*j W aroawy | 0 t odzinio 2ŹJ min- 66 P° P°łod,lia-
Podaći osobowe z Dembicy do Krakowa:

I o godzinie l l td j min. 15 przed południem, 
odchodzi} . . i o godzinie 2d] po północy.

Z Krakowa do Dembicy:
. ,  t o godzinie 3ój min. 37 po południu,

przychodzą. . ]  „ Jodlinio l3 tój min. 25 wnooy.

fur Briislielclende

E Wieliczki 

E Wiednia.

(N a d e s ła n e ) .
Kilku przyjaciół młodoóci Stanisława Jachowicza powzięło 

zamiar ofiarować Mu w dniu 16tym kwietnia r. b ., jako 
w 6 lezą rocznicę urodzin Jego, W ieniec , pismo zbiorowe, 
złożone z utworów wierszem i prozę Jego przyjaoioł i wiel­
bicieli, dotąd drukiem nie ogłoszonych. Autorowie i Autorki 
polskie proszeni B ą, aby listy i kwiaty do Wieńca tego na­
desłać raczyli przed dniem powyższym na moje ręce. Nie- 
masz żadnego ograniczenia, ani co do objętości, ani co do 
treści nadsyłanych utworów ; z se rd e c z n ą  ra d o ś c ią  powitane 
będą prace tak z dziedziny nauk ścisłych, j a k  p lony  r n iw y  
literatury pięknćj; tak tłómaczonie, jak  pisma o ry g in a ln e ; 
tak artykuły stanowiące całość, jak  wyjątki z pism pod 
piórem będących. Wszystkie te rękopis/na ofiarowane będą 
w darze czcigodnemu Solenizantowi dnia 17go kwietnia r. b. 
Aby r.«ś cała powszechność polska choć częścią zbioru tego, 
jak nąjprędzćj ucieszyć się mogła, kilku wielbicieli dostoj­
nego Poety, postanowiło utwory, które On z Wieńca wy­
bierze, podać zaraz kosztem swoim do druku; a księgarnia 
tutejsza W. Józefa Błaszkowskiego. zajmie się sprzedażą 
dziełka, zrzekając się zupełnie wszelkiego wynagrodzenia.— 
Ludwik P ie t r u s iń s k i .  — W arszawa, Krakowskie-Przed­
mieście, Nr. 372. kamienica W. Julii M a lo z . blisko gmachu 
Towarzystwa Dobroczynności. ________________

forwahrend in bester Qiialitat /.u haben in Crącail bei den Herren C. Herrmann 
and j . jah n , in Lemberg bei Carl Seliulbiitli-

$ajF*Der alleinige Erzeuger des echten steirischen Krautersaftes, j|poth. J. Pur- 
gleitfier in Oratz, bittet, selben nicht mit andern, unter derselben Benennung 
in Handel gesetzten Fabrikaten zu verwechseln.
Die Flaschen des echten steirischen Krautersaftes sind aus weissem Glas, nach oben 

konisch zulaufend und mit Zinnkapseln, auf welchen (wie an der Flasche selbst) das Ge- 
prage:

„Apotheke zum Hirschen in Gratz“ und „JPAa
angebracht ist, sorgfaltig verschlossen, ubrigens mit Etiquets sammt Namensunterschrift des 
Erzeugers versehen. . , r s ' •

Preis einer Flasche 50 kr. CM. weniger ais 2 Flaschen werden nicht versendet. 
Die Verpackung von 2  oder 4 Flaschen wird mit 20  kr. berechnet.

Auch ist dieser Saft stats vorrathig bei die Herren:
in Biala bei Herrn J. Muchitsch, in Bielitz bei H. Pritsche, in Bochnia bei H. P. N i e d z i e l s k i in Czerniowtze 
bei H. Th, Zachariasiewioz,—  in Jaroslan bei H. G. B ajan ,—  in Kolomea bei U. Th. Zachariasiewicz,— in Rze­
szów bei H. J .  Schaitter,— in Tarnopol bei H. M. Schiifka,—  in Wieliczka bei H. Chapski, —  Zaleszczyki 
bei H. J. Kodrębski et Comp. (187-5-12)

Mieszkanie * 4-6 pokoi
złożone, życzy sobie na czas dłuższy lub krótszy jak naj“ 
predzej najad Doniesienie o takowem pod Lit. F . F. Np. 13 
przyjmuje z grzeczności Ekspedycya wCzasuu. (300-3)

Pomieszkanie na piętrze
przy plantacyach

składające się z 4ch pokoi, spiżarni, strychu i piwnicy, jest 
do wynajęcia od Igo kwietnia. — Bliższa wiadomość^w księ­
garni pana C zecha . (297-1-3)

Haki pszenicznej
w najprzedniejszych gatunkach z pierwszych parowych mły­
nów sprowadzanćj można dostać workami lub częściowo 
w Handlu korzennym Edwarda Fuchsa w Rynku Głównym 
pod Nr. 18. — W  tymże Handlu można także dostać krupek 
perłowych, pszennych, kukurudzanyoh i powideł w dobrym 
gatunku oraz Drożdży prasowanyoh, których transportu eo 
dzień świeże nadchodzą. (287—2 —4)

(280) CO

V  W
G Ł Ó W N Y  SK Ł A D

H  SE g i  a  /% .
prawdziwej rosyjsko - chińskiej karaw anow ej

W ieloletnie stosunki handlowe z Rosy* postawiły mię w możności zaopatrywania mo ego 
składu ciągle w dobór najlepszćj herbaty rosyjsko-chińskićj karawanami sprowadzanćj. W szel­
kie przezemnie dostarczane gatunki herbaty karawanowćj są szczególniejszej dobroci, i należą do 
najprzedniejszych, które starannie zapakowane, zachowują w przewozie swoje pierwotne własno­
ści, nie tracąc nic ze swćj ożywczćj naturalnćj mocy, nieosłabiając nerwów bynajmnićj — podcz - 
gdy inne gatunki herbaty sprowadzane morzem, pod wpływem powietrza i wilgoci morskićj zostają 
pozbawione tych zalet, mianowicie delikatnego smaku aromatycznego. T ak zwietrzałćj herbam i 
nadają sztuczny zapach kwiatem Olea fragrans V hl. itp. z wielkim atoli ludzkiego zdrowia n- 
szezerbkiem, gdyż surogat ten działając mocno na nerwy, sprawia drażliwym osobom bezsc i le 

nocy, drżenie członków a co najgorsza, osłab ia  żo łą d ek . Gdy jednak z różnych stron, mianowicie z Brodów mnóstwo 
pośle lnićj herbaty z A nglii’ na stały ląd, a następnie w kraje c. k. austryackie i inne wprowadzanćj mają podrabiane 
etykiety i są na sposób ruski oplombowane uchodząc za prawdziwą rosyjsko-chińską herbatę karawanową, widzę się prze i 
spowodowanym ostrzedz kupujących, donosząc, iż przezemnie sprowadzana herbata przychodzi wprost z Rosyi już moją 
firmą opatrzona i oplombowana w */4-funtowych paczkach, o czćm każden kupujący przekonać się może, wziąwszy 
z mojćj najtsńszćj herbaty 1 funt za złr. 3, a gdzieindzićj także 1 funt za złr. 7 do 12 i niech w równych częścią"h 
ka idą  * osobna, w jedoakowój ilości wody zrobioną porówna, wtedy okaże się, że moja herbata pomimo że o w ieif 
tańsza, jest nierównie lepszą od dwa razy droższćj z Brodów lub skądinąd kupionćj herbaty, k tóra w znacznych trans­
portach Z Brodów na całą Galicyą w  paczkach jedno-funtowych oplombowanych rozsyłaną z o s ta je ,  j a k  t o  dow ul
przezemnie posiadane każdego przekonać mogą. Podaję tu zarazem do wiadomości Szanownćj Publiczności, że w całej 
Rosyi tańszćj herbaty niema jak  1 funt wagi rosyjskićj albo polskićj po rub. sr. 1 */a czyli złr. 2 ł/a m. k. sr., na tań 
szą cenę Rosya nieposiada herbaty.

Ceny Herbaty a mojego składu:
funtowych paczkach oplombowanych, moją firmą opatrzonych

na rubli sr. 1 kop. 50 , rs. 2, rs. 2 k. 40, rs. 3, 4, 6, F.

znajdujących się na sprzedaż w  r. b. 
w Biórze o. k. Towarzystwa Gospo­
darczo - rolniczego Krakowskiego. 

Ulica Szewska Nro 335/6.
Złr. kr.

1. Buraki pastewne czerwone, wielkie Brun-
szwickie, w połowie nad ziemią ro­
snące .......................................garniec 1 —

2. Buraki pastewne, żółte, wielkie, długie,
Obersdorfskie

1 —

30.
18.

Obersdorfskie w połowie nad ziemią 
rosnące. . . . —- .................. garniec

3. Mięszanka z Tymoteusza, miodowćj tra­
wy, koniczyny białćj, żółtćj i szko­
ckiej, oraz krzycy leśnćj . . . .  gar.

4. Miodowa trawa ■ • • • - . ■. . . gar.
5. Bromus madrycki (kąkolnica przednia

wysoka • ■  ................ • . . gar.
6. Rajgras angielski . . . .
7. Rajgras francuski akhmatyzowany
8. Krwawnik (achillea mdlefolmm) „
9. Koniczyna szwedzka (trifoliumhybndum

Bastardklee) na grunta wilgotne, wy. 
dające obfity p lo n .......................gar-

10. Trawa Tymoteusza........................ ...
11. Rzepak letni ’ »
12. ŁuWn żółty..................... ...  • • • n
13. Esparceta, i .......................• • ” , B r u k ie w ,  fnnt po 20 sgr.
14. Koniczyna biała i czerwona - P , K a p u s t a  polna wielka centnarowa, funt
gowych. . . .  ,— nrzy ka- j

40.
40.
30.
30.

50.

40.
30.

Ogłoszenie
dla pp. Artystów

któryby był zdatnym do kolorowania fotograficznych psrtre- 
i.ów, raczy się zgłosić osobiście lub listownie franco na nlicę 
Ś. Jana, pod Nr. 468 na drugie piętro. (286—2—4)

G au denzdorf, bei Wien. 1 Marz 1857

HERREN F. WERTHEI1B & WIESE
in Wien.

Das Feuer, welches vorgestern in meiner Spiritus-Fabrik 
ausbrach, hat so sohnell und verheerend um sich gegriffen, 
dass man an die Rettung der Gegenstande, welchc sich im 
Parterre Raum befanden, nicht denken konnte.

Eine Cassa aus Ihrer Fabrik war don Flammen andauernd 
ausgesetzt; — diese Cassa, Nr. 4 war an der Hauptthilr 
nicht complett zugesperrt und nur der Tresor in Ianern der 
Cassa war ganz verschlossen.

Es befanden sich darin viele Werthsachen in Papier und 
Silber, welche nioht die mindeste Alteration erlitten; aber 
als aussergcwohnlich muss bezeichnet werden, dazs ein Al- 
koholometer und zwei Thermometer, welche sich im Trozor 
befanden, ganz unversehert blieben, da bei 80 Grad Reaumur 
derlei Instrumente schon ganz rninirt sind. Dieses dient zum 
Beweise, dass der Hitzegrad im Inaern der Cassa weniger 
als 80 Grad R. gewesen. Ich werde Ihnen sum Beweise des 
Gesagten jene Thermometer im Originale zustollen, und es 
freut mich Ihnen strcng der Wahrheit gemass dieses Zeug- 
niss geben zu konnen, welches auch unter Einem einen ausser- 
ordentlichen Bewciss der Soliditat des Systems Ihren Cassen 
gibt, nachdem selbe diesen eclatanten Fall siegreieh be- 
standen.

Ioh habe die Ehre zu zetchnen 
G. W u y

(288-2-3) Spiritus-Fabriks-Besitzer in Gaudenzdorf.

czarnćj z kwiatem 

na rubl.sr. 5, 6.
na złr. m. k.

1 funt herbaty w kształcie cegły

3, zr. 3 k. 45 , zr. 4 k. 3 0, 5 k. 3 0, 7, 
na rsr. 1 kop. 50.

/4 luntowe paczki herbaty

4/ .  funt. paczki herbaty żółtći         ..   — D- . .
* 3 J na złr. 10, 12. na złr. 3

1 kulka herbaty Thee T hur (zwanćj Czerkieska) ważąca 3 '/„ łu ta  rsr. 1. złr. 2.
Tychże herbat nabyć można po tćj samćj cenie w handlach pod firmami:

11, 14.

w Białćj Karol Haempel.
„ Bochni Paweł Niedzielski.
„ Suczaczu J . Czerkawski.
,  Czerniowcach T h . Zacharyasiewicz. 
s  Dzikowie Narcyz Giryński. 
a Drohobyczu Ch. Piroszka.
,  Jarosławiu Bracia Juśkiewicz.
„ Kołomei T h . Zacharyasiewicz et C.
,  „ Zachar. Krzyetofowicza.
- Lwowie Juliusz Reiss.

Oświęcimie St. Dołkowski. 
Przemyślu Edw. Michalskiego. 
Rzeszowie F. Jaśkiewicza 
Kozwadowie Karol Marecki. 
Samborze Fr. Karola Gilatowskieg 
Stanisławowie J. Muchitsch i Sp. 
Sanoku Jan  Jaklitsch.
Tarnowie Szymon Goldmana. 
Turce u A. Czyrniańskiego,

W iedniu Aleks. Lucas Riemerstrasse 
N. 816 .

,  Dienst e t Meinl 8trauch- 
gasse N. 2 3 8.

„ IsidorB ayar Laurenzelberg 
N . 651.

Wadowicach Ig . Brosig. 
Zaleszczykach J* Kodrębski et Com. 
Złoczowie A. Gottwald.

K a r o l  H e r r m a n n  w Krakowie.

S | i i z e d a ż \ a s i u n
Buraki, wielki, długi, czerwony i żółty turnips

100  fnt. po 12 tal. — funt po 5 sgr. 
dto wielki, długi, biały turnips, 1 00  fnt.

po 16 tal. — funt po 6 sgr. 
dto wiedeńskie, talerzkowate, żółto i czer­

wone, 1 00  f. po 16 ta l .— funt 6 sgr. 
dto cukrowe, prawdziwe białe do cukro­

wni, ICO fnt. po 16 tal. —  funt 6 sgr. 
dto nowe angielskie, pastewne, olbrzymie,

100 fnt. po 50 tal. —  funt 15 sgr.
Marchew, nowa angielska, olbrzymia, paste- 

i wna zielono-głowiasta, fnt. 15 sgr.

(265) Do Handlu (2- 6)

_ _ W razie przesyłki za opakowanie p y - 
żdym garncu dodaje się po 3 kr. ta. od 
15 kr. od pół korca 30 kr., od korca 1 ^ r'
(J89-s-6) Listy przyjmują się tylko fran k ow an e.

ntiiriVAivt
w dobrach Kocmyrzów, Dojazdów, 

Łucyanowice, Głęboka
M wolnćj ręki Jo wyD erżuwieni,, od Igo lipca 1857. Bliższa

po

Len
3 tal. —  wielka magdeburska, funt 
P °  2 tal. 15 sgr.

nowy amerykański biały, łót nasienia po
4 sgr.

Konopie funt po l  talarze.

Cenniki Nasion ekonomicznych i ogro­
dowych, również drzew i krzewów posyłaja sie 
na żądanie gzanownym Interesantom franco".

Józef Mrozowski w Wrocławiu.

- . .... 
nadszedł wielki transport

PARASOLEK
w najnowszym guście, które otrzymawszy 

w komis, ma polecenie sprzedawać 
po cenach fabrycznych.

Kufy, baryłki, szafy, komoda, 
koryto, zaprzęgi brony i t. p.
są  do s p r z e d a n i a .  W iadom ość w handlu p .  P io tro w sk ieg o  
przy n l i ę y ^ g y k0W*kl(Sj’_____________________(295-1-3)

J S 1 L.a5 !? OŻ6oMeso w Krakowie (p2"T.3“cy, Handel Nasion ul. Biskupia Nr. 15. (272-1-3)(261-3) 1

W domu pod Nr. 240 w głównym Rynku są 
do Wynajęcia

;| pokoje wraz z kuchnią
na 2 sęim piętrze. Bliższa wiadomość tamżo. (270-2-3)

Zwraca się szczególną uwagę 
Fanów Ekonomów na następująoe

doniesienie:
Na żędanie wielu Gospodarzy i Posiadaczy bydła doświad­

czałem i używałem przez dłuższy czas na rozmaityoh do­
mowych zwierzętach i w rozmaitych słabościach

proszek pożywny 
i leczący dla bydła,

w aptece obwodowej w Korneuburgu
w Niższej Austryi sporządzony, i mogę na żądania śmiało 
powiedzieć, iż takowyn (.nj jako środek zaradczy i leczący przeciw słabo- 

A U lll  ściom gruzofków, osypce, tylczakowi, gastry- 
czuój febrze, przeciw infiueacyi, rozmaitym kolkom i ścinania 
się krwi;

a Bydła rogatego wnośći, nadymania, dycha­
wicy, zatwardzenia, również przceiw zsiniania mleka; niemnićj 

Tl O tlr io n  przeciw wszelkim słabościom krwi jako po­
ll  U W IC l/ śyteczny sic okazał.

W rocław dnia 14 marca 1857.
Dr. Griill,

król. rządowy depart, głćwny lekarz dla bydła. 
Za zgodność dosłowny z oryginałem świadczy 

W r o c ł a w  16 marca 1857.
Z urzędu głównego rządowego powiatu 

A. R eim an n ,  przeł. powiatu. 
D o sta ć  go  m ożna

w KRAKOWIE a Kirchmayera
i Synu.

w STA NI3LAW 0W IE a J.To-
mankft.

w TARNOWIE u Franciszka 
Jalina.

w PRZEMYŚLU u Gaidetsehki 
i Syna ludzież Machalskiego. 

we LWOWIE u F. Tomanka.
 u Iskierskiego.
 u Bierzeekiego i

u Webera.
oraz wo wszystkich prawie znaczniejszych oiiastach Galicyi. 

(301-1-6)

A g r o n o m  n ie ż o n a t y
lat 33 liczący, szlaoheio 
miejsca na rządzcę 
listownie, adresująo

wykształcenia wyższego, szoka
mieisoa na rządzcę dóbr. Bljższą wiadomość powziąść można 

dresując do B. K. w Zborowie. (230-3-4)

Świadectwo lekarskie.
podpisany w ciąga lat kilku m iał częstą sposobność do­

świadczać tak na sobie jako i niektórych chorych swoich, 
śe w * ć a  R i i a t l i e r i n o w s z  do ust dentysty p. J. G. 
Poppa nietylko okazała się być najlepszym środkiem przeciw 
cuchnięciu z ust, ale również w utrzymania i czystości zębów 

Wiedeń 4 lipca 1856. A u g .  kaw. S c h ó f f e r
(2244-4-6) Dr med. i członek wydz. lek. w Wiednia.

Tćjże wody dostać możaa w K r a k o w i e  a p. T u m .
Góreckiego i i p. J. Jalina.

ffT>r>STT>7.TróF,NIA METEOROLOGICZNE.

Kierunek 
I aatęśonle wiatru

Stan
n i e b a

* I  w to .  par. 6!*n oi,,P- W ilgotn. I 
pr*y ! P° ®£ i powietrza j 

” i® 0° Reaum. Roauniir* ; względna ! _____
-;3 2 328 ‘ 30 f-P" 71 wTpn7wschodni słaby pogoda z chmur.

11V 328 26 —j— 1 gg pn. wschodni słaby j pogoda
24‘ 6, 327 93 ,i -f- 0 2 91 i n______ n I pogoda z chmarami

Zjawiska
napowietrzne

Zmiana ciepła 
w ciąga dnia

od

- f 0 '2

do

Antoni Kłobukowi ki ietlaktor odpowiedzialny. W  l i r :  ■> h - m  C *a»6, Ontpbdaki Aniom itafdaca drakani


